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Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

Od ftedafscyi,
W pierwszych dniach marca rozpoczniemy w od- 

falw druk najnowszej powieści B. Boleslawity, 
opisanej dla Dziennika naszego, pod tytutem: Na
Wschodzie.

TO
ipo!
»i PPZNANp^InteS,
iwji ZyjemJ, śiniaro powiedzieć można, w czasie niespodzia- 
° “jak; rol&sz Prima zaskoczył nagle Europę ; rozwiązanie sejmu 
Ml jruskiego nastąpiło całkiójfi niespodziewanie; wybuch wreszcie
[1011

obstania w B u^anyefe^cie, a więcej jeszcze gwałtowna
izybkość, z jaką uwięziono i detronizowanoKuzę i na tron Ru- 

[io; «¡mii Nowego powołano księcia, zdolną jest każdego wprowa- 
cli, teić w zdumienie Nie mając dotąd żadnych bliższych szeze- 
mftjóiów o początku i przebiegu ruchu, o osobach, które stanęły

isieru rządu tymczasowego, ani o wpływach, które spowodowały 
, sjbką decyzyą zgromadzenia prawodawczego powołania na tron 
rai| tFlandryi, — wstrzymujemy się na teraz od sądu o wypad- 
i jich,którym wielkiój doniosłości odmawiać niemożna. Zwra- 
D6i my tylko uwagę na postawę groźną Rosyi, która, jak nam 
7— ją z Lwowa, w wilią wybuchu powstahia w Bukareszcie 
'gn.’[ ijska swe z nad granicy Wołynia i Galicy i dalćj na południe 
■¿¿sunęła, — na podróż w. księcia Mikołaja Mikołajewicza do 

jednia, dokąd przed kilku dniami udał się także z Peters-
(«ga w. ks. Oldenburgski, — na głosy dzienników półurzę- 
s owych berlińskich, które przed rokiem przepowiadały, że 

la» festya księstw zaelbiańskich bodaj nad Dunajem będzie roz- 
rem tiygnięta, a dziś wyraźnie napomykają o możliwości interwen- 
trzy« |ize strony Rosyi w Bukareszcie,—na przestrogi prasy wie-
r'"'...... która wzywa rząd, aby przedsięwziął bezzwłocznie

zabezpieczające interesa Austryi w księstwach naddu- 
fekich, których los stanowi kwestyą europejską — wreszcie 
pogłoski uporczywie od kilku dni powtarzane o postanowio- 

przez gabinet berliński zmobilizowaniu trzech korpusów 
nnii pruskiój, mianowicie szląskiego, nadreńskiego i poznań- 

B»owliego. Są to wszystko objawy, które w chwili obecnśj po
da p“ltójnćj nabierają wagi i rozlicznym domysłom szerokie otwie- 
,£«p°le-

»
tynku

Groźne wypadki w Rumunii a zapewne i wojenne po
głoski od strony Prus, spowodowały cesarza austryackiego, 
do zatrzymania wszystkich ministrów przy boku swym w Pesz
cie. Uważano tćż za rzecz stósowną w obecnćj chwili za
przeczyć w urzędowćj W i e n e r Z tg. wszelkim doniesieniom 
dzienników o zmianach w gabinecie.. Krążą także wieści, iż 
Austrya z wielkim pospiechem posuwa siły zbrojne ku grani
com Mołdowołoszy.

Jakie Francya zajmie stanowisko w sprawie ks. Kuzy, 
którego na tron wyniosła, trudno dziś odgadnąć; z tćm większą 
przecież oczekujemy niecierpliwością nadejścia dzienników fran
cuskich, aby z nich przekonać się o głosie opinii pubłicznćj we 
Franeyi wtćj mierze. — W polityce wewnętrznćj cesarstwa wielce 
znaczącym faktem jest, jak nam piszą z bardzo dobrego 
źródła z Londynu, dymisya p, Boitelle a zastąpienie go p. Pic- 
trim bratem zmarłego senatora i przyjaciela cesarskiego. Ko
respondent nasz zaręcza, że p. Pietri temu dwa miesiące 
z wielką otwartością, w kilkogodzinnćj rozmowie z cesarzem, 
przedstawił, że cesarstwo traci urok, że opinia znużona i coraz 
bardzićj się zniechęca, że trzeba zaradzić temu stanowi bądź 
co bądź. Powołanie i ietrego jest zatćm w każdym razie wska
zówką, że cesarz prawdę słuchać lubi, i że nawet, z niemiłćj 
prawdy korzysta.

Podczas gdy w pruskich dziennikach oftcyalnych przebija 
niejako wrzawa wojenna, wiedeńskie gazety inspirowane tchną 
lekceważeniem dla Prus, których wykazują niemoc z powodu 
rozdwojenia rządu z narodem. Ciekawy wtym względzie jest ar
tykuł ostatnićj Debatty, organu hr Belcrediego, który mię
dzy innemi tak się o stanowisku Prus w kwestyi szłe-żwi
eko-holsztyńskićj wyraża:

„Państwo znajdujące się w takićm położeniu, w jakiem 
dziś pozostawają Prusy, niezdolne jest do czynów większćj do
niosłości i to właśnie przekonanie w oczach naszych podnosi 
znaczenie sprzeczki wewnętrznćj pomiędzy rządem pruskim 
a reprezentacyą krajową. Rząd pruski, bez sprzymierzeńców, 
bez poparcia przez naród, który nie pragnie z uszczerbkiem 
praw swych, zdobywać wawrzynów i wielkości, przestaje 
być stałą groźbą dl a całych Nie mieć; niemoźe nadal, 
skoro rozsądkiem powodować się będzie, żądać załatwi' nia 
kwestyi księstw zaelbiańskich w dogodny sobie sposób, niemoże 
chcieć nadal załatwienia takowego przeprzeć — odosobnienie 
bowiem całkowite czyni go niezdolnym do żadnych przedsię
wzięć. W obec konfliktu wewnętrznego w Prusach wzrasta 
w nas ufność, że Austrya w porozumieniu z Niemcami szybko 
załatwi w sposób pożądany sprawę księstw zaelbiańskich, nie 
będąc zmuszoną przerywać dzieła reorganizacyi wewnętrznych 
stósubków.“

Wedle ostatnich wiadomości zlrlandyi fenianizm po
mimo energicznych środków represyjnych i zawieszenia prawa 
o nietykąjnośei osób z dniem każdym rozwija się i na energii 
nie traci. W Limerick Fenianin nazwiskiem Geary zastrzelił

polieyanta, w chwili, gdy go tenże chciał aresztować. Uwię
ziono także trzech z głównych przywódzców zbiegowiska 
w Tipperary, którego ofiarą był także polieyant przed kilku 
dniami. W Dublinie aresztowano w nocy z 22 na 23 bm. 
w jednej z traktyerni 18 osób, w ich liczbie podobno dwóch 
tak zwanych „centers“ (naczelników) i 12 żołnierzy z garni
zonu dublińskiego, co dowodzi, że rząd i na wojsko bezwarun
kowo liczyć nie może.

Journal de Bruxelles ogłosił tych dni bardzo ob
szerny okólnik kardynała Ant on elle go do wszystkich 
reprezentantów Stolicy Apostolskićj za granicą, datowany jesz
cze z dnia 19 listopada r. z, w którym wykazuje niebezpieczeń
stwa, jakieby w skutek opuszczenia Rzymu przez Francuzów 
z powodu konwencyi wrześniowćj dla władzy doczesnćj Ojca ś. 
wynikły. Tymczasem telegram z Rzymu donosi o nowym 
okólniku kardynała sekretarza stanu, w którym tenże oświad
cza, iż armia papieska jest już zupełnie skompletowana, tak 
że więcćj ochotników pomieścić w swych kadrach nie może. 
Inna depesza opiewa, iż rząd papieski zgodził się co do za
sady na przyjęcie długu dawniejszych prowincyi kościelnych 
przez Włochy. Byłoby to ważnym krokiem do utorowania 
drogi ku porozumieniu się królestwa włoskiego z Stolicą Apo
stolską, które mianowicie dziś, gdy schizmatycka Rosya coraz 
bezwzględniej występuje przeciw kościołowi katolickiemu, na
der byłoby pożądanćm.

Wątpliwość nasza, jaką wypowiedzieliśmy co do prawdzi
wości telegramu, donoszącego, że rząd włoski nie zgodził się 
na rozporządzone przez austryackiego ministra handlu roz
ciągnięcie traktatu handlowego zawartego w r. 1851 
z Sardynią na całe Włochy, była, jak się okazuje, uzasadnioną. 
Korespondent paryski Indé p. belge toż samo bowiem obja
wia powątpiewanie, a najnowsza depesza z Florencyi opiewa, 
iż ponieważ wzmiankowany wyżćj traktat handlowy nie został 
wypowiedziany, tćm samćm trwa nadal, co zaś do rozciągnięcia 
go na całe Włochy, gabinet florencki nic stanowczego jeszcze 
z swćj strony nie powziął.

Ostatnie wiadomości otrzymane z Nowego Jorku do
wodzą, że pomiędzy prezydentem Johnsonem a kongresem 
w kwestyi meksykańskićj nie zupełna panuje zgoda. Sądzimy 
przecież, że gabinet waszyngtoński nie narazi na szwank po
rozumienia z Francyą, które dzięki staraniom rządu francus
kiego na drodze-jest do pomyślnego rezultatu.

Nie od rzeczy zapewne, jeżeli się na dzisiaj, od 
różnych kwestyi wielkiej czy małej polityki, jeżeli 
się od spraw Galicyi i Węgier, od spraw Królestwa 
Kongresowego i Litwy, od wszystkich zewnętrznych 
dolegliwości, kłopotów i nadziei, zwrócimy do sa
mych siebie, do pewnego zastanowienia nad własnym

gk'
De omnibus rebus et quibusdam aliis.

List XXXI.
Drogi Pafnusiu!

Trzymani od tygodnia przeszło na postnćj dyecie, pozby
ły się już karnawałowego animuszu, zwłaszcza iż śledzie, 
ł i kartofelki, przeplatane stokfiszem, czyszcząc grzeszną 

[EG”'W’ P§dzą skromne myśli do głowy, jak twierdzi moja są- 
5'lka pani Cyprynowiczowa, niewiasta nader biegła w teolo- 
G. która wie na pamięć gdzie i o czćm każdy z księży na- 
Jth mieć będzie naukę przez cały przeciąg postu. To tćż 

bardzo spoważniał, a nawet zesmutniał na okół mnie; 
sW]' jfzyna się robić pusto na ulicach poznańskich, a mieszkańcy 

wój i Wilhelmowskiej ulicy mogą używać słodkiego spo- 
,. [l( ifnku, bo ich turkot powozów po nocach nie budzi. Sala ba- 
sss® *fowa byłaby sobie obstalowała sukienkę żałobną, ale się 

< opuszczoną biedaczką zlitowały nasze potentaty pieniężne 
itr z»1 [tezowego autoramentu i harcują po nićj ze swemi paniami. 
Sseryi ' to jeszcze przed czterdziestu laty był myślał, że żydzi 
zna »1 yawiać będą bale równie świetne jak nasze, że tańczyć 

R równie zręcznie jak my, z wyjątkiem mazurka, którego 
,n C» |ewne z niechęci do nas nigdy nie tańczą, że pić będą szam- 
eaotó ,^.?upełnie jak my, a może i więcćj, przyczćm jednak nad- 
iabia# te wypada, że to wszystko u nich odbywa się z wielkićm 
, tarkowaniem, a większym jeszcze obrachunkiem, bez ża-

'[8° szwanku dla ich fortuny. Któżby przed czterdziestu 
iC. | tył myślał, że wkrótce żydzi stroić się będą bardziej od 
o: ńtl powozami, konno i na łyżwach, że mówić będą po
’To ’ if1CUs'<u * P° angielsku, choć temi językami nie paradują po 
i *“ n^ac^ ’ w miejscach publicznych, jak niektóre nasze pa- 
Mw® 5Jt’.że dźzwigać będą karabin i nosić mundur, strzelać się 
tńo® i pojedynkować czasami, kupować wsie i gospodarować, 

r’°Pi im mówić będą: Wielmożny Panie, że jednćm
1 3 .te staną pod względem spółecznym i towarzyskim na ró

lki# nami,.... któżby to myślał jeszcze przed laty czterdzie- 
te ■' Patrzmy, czćm byli niedawno temu, a czćm są teraz 

>,neĘ '^niy z nich przykład, jak naród przez wieki zachować się

może, przez wieki prześladowania, ucisku i poniżenia. Wszak 
mamy od nich jeszcze dwie spójnie więcej, dwie spójnieolbrzy- 
mićj siły, język i ojczyznę. Unikajmy ich wad, ale przy
swójmy sobie wielkie ich przymioty, któremi świat pokonali, 
przymioty nie butne, porywcze 1 krzykliwe, owszćm skromne 
stałe i spokojne, które nigdy nie zawiodą; ciągłą pracę 
i oszczędność od pokolenia do pokolenia, niespożytą wytrwa
łość w życiu i dążności, uporczywe trzymanie się tradycyi 
i świętości narodowych, tę łączność, wskutek której jeden sta
nie za wszystkich, wszyscy za jednego, tę przemyślność wresz
cie i przedsiębiorczość, z którą wynajdywali sobie środki do 
życia, choć im wszystkie niemal były odjęte. Narody clirze- 
ściańskie, emancypując żydów mojżeszowych, strąciły nas na 
stanowisko żydów nowożytnych, zrobiły z nas żydów chrze- 
ściańskich; abyśmy tylko żydami być potrafili i znaleźli w so
bie hart i rozum po temu. Nie zazdroszczę żydom naszym, 
że od nas teraz szczęśliwsi, nie zazdroszczę im społecznego 
postępu, bo nie naszą rzeczą opierać się prawom ludzkości, 
opierać się zasadom równości i braterstwa kreatur ludzkich, 
ale im tu u nas wybaczyć niemogę owej nietylko dezercyi po- 
litycznćj, ale tćj zawziętej nieprzyjaźni, z którą się za
raz przeciw nam obrócili, skorośmy tylko upadli, niepomni na 
to, że Polska była tym krajem, w którym ich najmniej jeszcze 
gnębiono i prześladowano za owych czasów ciemnoty. A niech 
nie mówią, że ich dopiero Niemcy tutaj wyswobodzili, bo kiedy 
z nich Francya, której równie jak i nas nienawidzą, ludźmi 
zrobiła, to już r ę c e n a s z e b y ł y s p ę t a u e i kraj nasz roz
darty. Pięć wieków przeżywszy, w większćj stosunkowo niż 
gdzieindzićj swobodzie, wpośród narodu, który ich przyjął wy
gnanych, nie zespolili się z nim, jak Tatarzyji Ormianie, przeci
wnie każda tutaj u nas myśl polska, nawet mowa polska wzbu
dza w nich uczucia wstrętne i nieprzyjazne. W Warszawie 
podobno ma się rzecz inaczćj, to tćż zapatrując się na sto
sunki nasze ze swego zapewne stano wiska, policzyła redakeya 
warszawskiego Tygodnika i Ilustrowanego profesora 
draRemaka do liczby uczonych polskich, i dała jego wi
zerunkowi i jego biografii nie dawno temu w piśmie swojćm 
naczelne miejsce, na którem stawiać zwykła Polaków odzna
czonych w jakimkolwiek zawodzie. Nie przeczymy, że dr. R e- 
mak wyniósł si^am przez pracę swoją i wytrwałośćdo rzędu

znakomitości medycznych europejskich, że niektóre odnogi le
karskiej nauki wydoskonalił, inne zaś odkrył, nie myślimy by- 
najmnićj ujmować zasłużonćj mu części, ale przeczymy, że był 
Polakiem, a na dowód zaręczyć możemy, że sam oświad
czył uroczyście,jako nimniejestibyćniechce. Remak 
urodził się w Poznaniu i wychował wspólnie z nami wszyst- 
kiemi w tćj samćj szkole, kiedy jeszcze jedno tutaj było tylko 
gimnazyum. Dopóki był w Poznaniu nie wiele i źle mówił po 
polsku i z Polakami tyle tylko miał styczności, ile tego konie
czność koleżeńskich stosunków wymagała. Na uniwersytecie 
w Berlinie od samego początku zbliżył się do kolegów swoich 
polskich, wydoskonalił się w języku polskim, bywał w towarzy
stwach polskich, gdzie go zawsze jak najlepićj przyjmowano 
i widziano, i przez lat kilka przestając niemal tylko z Polakami 
i pisując do pism medycznych warszawskich, mógł niewątpli
wie za Polaka uchodzić. Ale gdy w roku 1848 zanosiło się 
u nas na przesilenie i obadwa obozy narodowe wyraźnie wy
stąpiły przeciw sobie, przyczćm, jak pamiętamy, żydzi z nad
zwyczajną namiętnością i zawziętością, w Odeum, we frejko- 
rach i wszędzie, stanęli po stronie przeciwnćj, wtedy Remak, 
przybywszy do Poznania, spowodowany solidarnością ze współ- 
wiercami i bliskim swojćm ożenkiem z córką bogatego ber
lińskiego bankiera, wypowiedział wręcz i otwarcie do dawniej
szych swoich przyjaciół i znajomych Polaków, że odtąd ’’j est 
i będzie Niemcem. Nie mamy zatćm żadnego do niego 
prawa, jak Francuzi i Niemcy nie mają naprzykład prawa do 
pana Cieszkówskiego, który po francusku i po niemiecku 
umie i francuskie oraz niemieckie dzieła pisywał.—Wszedłszy tak 
przypadkiem między Niemców, Pafnusiu, nie mogę ci przemil
czeć o dwóch publikacyach niemieckich, dotyczących nas bliżćj, 
które się niedawno temu w Poznaniu pojawiły. Przyznam ci 
się, że wdaściwie unikam starannie wszelkich pism niemieckich, 
w których mowa bądź o Polakach, bądź o Francuzach, bo cho
rując, jak ci wiadomo, oddawna na wątrobę, z polecenia me
dycznego mam się wystrzegać wzruszeń moralnych, któreby ją 
boleśnie podrażnić mogły. Otóż, czy podobieństwo znaleść 
książkę niemiecką, od najniewinniejszćj szkólnćj jeografii po
cząwszy, w którćjby każda, choć potoczna wzmianka o nas lub 
o Franeyi nie była przysmakiem zaprawionym żółcią? Nie
które osoby, twardszemi i silniej szemi odemnie obdarzone ner-



charakterem, temperamentem i usposobieniem, do 
owego nie zawsze i nie każdemu dostrzegalnego, 
ale tem ważniejszego może, ze zakrytego warsztatu 
ducha narodowego, z którego jako gotowy wyrób, 
wychodzą czyny i publiczne jego objawy. Wszak- 
żeż minął szczęśliwie karnawał, nadszedł post, nikt 
więc nie będzie miał prawa zarzucić nam, że nie- 
wczesnóm gderaniem mieszamy niewinną radość i za
bawę młodzieży, a jeżeli kiedykolwiek, to z pewno
ścią po uroczystym akcie 'popielcowym na czasie, 
wystąpić z postnemi refleksyami, które nam najgłęb
sze nasze przekonanie wraz z nie mniej sumiennem 
zastanowieniam dyktuje... Assupt, jak mawiali nasi 
przodkowie, do podobnych refleksyi, nastręcza nam 
ubiegły co dopiero karnawał, karnawał obchodzony 
równie hucznie i wesoło u nas w Poznańskiem, 
jak w Krakowskiem i w Galicji, jak w Królestwie 
Kongresowem na pro w incy i przynajmniej. Jedynie 
Litwa i Ruś stanowią wyjątek, spowodowany krwa- 
wemi robotami działaczy moskiewskich, ukazem 
carskim o wywłaszczeniu Polaków i Neronowemi 
prześladowaniami wiary katolickiej.... Pakt na po
zór niby małoważuy, bo cóż dziwnego, że młodzież 
po długim, kilkoletnim poście wytańczy się i zabawi 
trochę, — a jednakże przy bliższem zastanowieniu pe
łen znaczenia i bardzo godzien uw'agi. Przed pięciu 
laty, na odgłos kilku strzałów i na widok kilku tru
pów zalegających bruk Warszawy, pokrył się cały 
naród żałobą, którą opinia panująca wówTczas krajem 
mimo różnych, prawda, że cichych i pokątnych pro
testów, zrzucać nie dopuszczała. Dzisiaj, gdy naród 
stoi na mogile kilkudziesięciu tysięcy braci poległych 
w boju; dzisiaj, gdy naród spogląda na drugie sto 
tysięcy wywiezionych na Sybir, wskazanych do ko
palń lub do rot aresztanckich; dzisiaj, gdy zamknięta, 
jak się zdawało, na wieczne czasy księga martyro
logii Wołłowiczów, Zawiszów i Konarskich, roztwo
rzyła się na nowo, by na próżnych dotąd kartach za
pisać liczny szereg następców, istny pochód duchów 
prowadzony przez Sierakowskich, Maćkiewiczów, 
Padlewskich; dzisiaj, gdy ukazy carskie o wywłasz
czeniu i o wierze katolickiej sterczą jak grobowy 
napis na olbrzymiój mogile ostatniego ruchu 
narodowego, — opada żałoba z całego społeczeństwa 
polskiego, Boże coś Polskę lub z Dymem po
żarów zamienia się na wesołą nutę posuwistego 
mazura lub skocznój polki; kościoły pełne żałobnego, 
poważnie nastrojonego tłumu, zamieniają się w ozdo
bne kwiatami i zielenią sale balowe, pełne wesołych 
tancerzy i tancerek.... Fakt tćj metamesfory niewą
tpliwy, przeciwieństwo bijące w oczy, sens moralny 
może nie całkiem zaszczytny dla charakteru naszego 
narodowego, ale dlatego też właśnie zasługujący na tern
baczniejszą uwagą i tern głębsze zastanowienie.......
Powiedzmy sobie z góry, bez samochwalstwa i bez

ogródki, z pokorą prawdziwych Chrześcian zbliżają
cych się niezadługo przy nadchodzącój Wielkiój Nocy, 
do aktu skruchy, że oscyllacya między tak gwało- 
wnemi przeciwieństwami, nie jest szczególnym do
wodem wyrobienia naszego charakteru i całej naszej 
istności narodowój. Symptom podobny nie dowodzi 
jeszcze istnienia tego, czego narodowi w warunkach
narodu polskiego żyjącemu, koniecznie trzeba,......
uczucia solidarności, zbiorowój myśli, na
rodowej ko.nsekwencyi i poglądu w przy
szłość. Są to wszystko jeszcze rzeczy, dla któ
rych pracować i których dopiero w przyszłość i 
spodziewać się należy.... Wiadomo wprawdzie aż na 
zbyt dobrze, że jak żałoba i rozgorączkowanie ży
cia narodowego w r. 1861 z inieyatywy jednych, tak 
hulaszcza wesołość, istny średniowieczny taniec zmar
łych w r. 1866 z inieyatywy z drugich, odmiennych 
całkiem sfer pochodzą. Właśnie ów fakt jednakże, 
iż w składzie naszego społeczeństwa mimo tylu nauk 
i doświadczeń mogą jeszcze spoczywać obok siebie, 
jak nie zmieszane warstwy geologi’, tak różnorodne, 
tak wyłączające się nawzajem żywioły, że się nie 
zdołały przetopić dotąd razem na jednolitą, żyzną 
glebę narodową, że nadto każden z nich, byle cię 
zdołał wydobyć na wierzch, zyskuje jeźli nie władzę, 
to przynajmniej pobłażanie opinii publicznej, utwier
dza nas w wypowiedzianem co dopiero a niekon e- 
cznie pocieszające® przekonaniu. Ze wczoraj wła
dali naszą opinią publiczną wyobraziciele ponurego 
męczeńskiego patryotyzmu, a że kiedy ich huragan 
rewolucyjny uprzątnął i warstwę ich zdmuchnął, 
dzisiaj panują jej komitety balów, koncertów i re- 
prezentacyi amatorskich, nie jest bez wątpienia do
wodem ani siły owej opinii, ani wyrobioności publi
cznego charakteru. Biadanie to jednakże, jak wszel
kie biadania po niewczasie nie przydałoby się na nic, 
gdyby bardzo naturalną logiką nie wysnuwał się 
z niego naturalny sens moralny, który z minionych 
zaledwie wypadków, jako naukę przyszłości wypro
wadzić sobie winniśmy. Ów sens moralny okazuje 
się niestety, tak dla jednej, jak dla drugiej ostatecz
ności nieszczególnie łaskawym. Zaczynając od prze
szłości, trudno nam nie wypowiedzieć, że wyobra
ziciele ruchu przywdziewając na kraj żałobę, rozgo- 
rączkowując go demonstracyami, popchnęli naród 
w nienaturalne, nadzwyczajne położenie, z którego 
bez wystawienia się na śmieszność i szyderstwo lub 
bez cudu wyjść nie mógł. Cały naród znalazł się 
nagle w położeniu jakiej Dziewicy Orleańskiej lub 
Savanaroli. Żądano od nich cudu, cudu spełnić nie 
mogli, łaskawa Opatrzność zesłała im zamykający usta 
szyderstwu zgon męczeński. Narodowi polskiemu 
zesłała w ten sam sposób i z tym samym skutkiem 
olbrzymią hekatombę z roku 1863, z tą jedyną tylko 
różnicą, że ludzie giną bezpowrotnie, kiędy narody

przy dobréj woli, odradzają się jak fénix z własny
popiołów.
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Biada jednakże, kto pozostawia naj^ch 1 

dowi wybór tylko między śmiesznością a rzuc(ii 
niem się w przepaść.... Sens moralny dla biori 
cych na swe barki losy narodu, aby sterując jes 

sterowali nią rozważnie i umiejętnie 
przyszłości, aby jej nie popycha 

tonie, aby jej nie zwracali

nawą, 
przystani

tory,

na nieznane tonie, aby jej me zwracali, jc 
nieszczęsny Franklin, w tajemnicze strefy, z 
rych niema powrotu, a w których jedynem zba«”,aj
wieniem śmierć. Zwracając się z drugiej strony 
do dzisiejszego przeciwieństwa, niepodobnemu 
nam się z nióm mniej jeszcze pogodzić. Jest w nie| re 
bez wątpienia objaw długo powściąganej, długo tr2M° 
rnanej na uwięzi natury; młodzieży, a zwłaszcza yieg0, 
sołej młodzieży polskiej potrzeba zabawy, do kijM6 
rej prawa odmawiać jej nie myślimy. BylibyśjAowini 
jednakże woleli, — choć może trochę starzy jesteśniFrzt 
— aby owa eksplozya natury była mniej energiczny’ 
aby pomost między żałobą a weselem był natura®’ra(?
niejszym, aby przepaść między wczoraj a dziś«
była mniej rażącą, aby kościół od sali balowej dtaiWus 
sza nieco była dzieliła przestrzeń czasu.... Rzeczf zd 
wiście dzisiejsze przeciwieństwo pozostanie nienajM^ 
mniej dotkliwą karą i odwetem wczorajszego! 
Wyciągnijmy z tąd w kilku słowach sens moraltF® 
na przyszłość. — Tak długo, póki naród polP81 
będzie istniał a mianowicie póki będzie istnii^Wl 
w swych obecnych warunkach, znajdą się w sk}««?’82 
dzie jego pierwiastów niecierpliwi łaknący czjJ®r8Z 
a cierpliwi czy prznajmniój cierpliwsi, prfM 
gnący spokoju. Jednem z najważniejszych zagadnie ®al 
dobra i przyszłości społeczeństwa polskiego pozostanie16 w 
aby z obu tych warstw istniejących bez związku i poro 
zumienia o b o k si e b i e. neutralizujących i wyłączający!"?Ł 
się nawzajem, stworzyć jednolity, narodowy amalga H 
w którym p ie r w si niechaj objawiają energią pracy i czy ^av 
nuna polu organicznych robót narodowych, dr udzynie?0.! 
chaj stanowiążywioł kontrolujący z bacznością i samów 
dzą, a bez grzesznej inercji i obojętności jakich Tows!mi 
rzystw rolniczych z przed roku 1861, aby to cp°
ogół uzna za dobre nie uległo zepsuciu przez mila Ci 

tacierpliwość pierwszych. Dla sprowadzenia żye 
i prac narodowych do jednego mianownika, dla na
dania im logicznego, rozumnego a nie przypadki 
wego, jak dotąd kierunku, trzeba, aby oba pierwii

abstki polskie zamieniły z sobą swe właściwości, 
jeden ustąpił drugiemu, czego każdy z nich z osob# 
sam nie posiada. W podobnym razie tylko rnożi 
liczyć na jednolitość narodową, na konsekwentny, zgiletlże 
dny z sobą bieg życia narodowego, na pewność, 
jak z jednej strony nie popadniemy w excentryczno; 
demonstracyi, tak z drugiej unikniemy kompromiti 
jącego naszą konsekwencyą narodową czynu zrzucę 
nia żałobnej szaty wtedy, kiedyby ją właśnie mol
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wami, znajdują pewną rozkosz, podobną do mocnego drapania 
sobie skóry, w czytaniu podobnych rzeczy i szukają ich skrzę
tnie; mnie czasem tylko ciekawość uniesie, choć prawie zawsze 
potćm żałuję, że się skusić dałem. Jakkolwiek bądź, jedną 
z wspomnianych publikacyi jest wydany u Merzbacha przez 
Emila Oelschlaegera przewodnik dla miejscowych i ob
cych pod tytułem: kurz gefasste Geschichte und Be
schreibung der Stadt Posen, z dokładnym planem mia
sta jako tćż kilku drzeworytami, przedstawiającemi główne 
budynki i posągi Mieczysława z Bolesławem i Mickiewicza. 
Książka ta dobrze ułożona i pożyteczna, dzieli się na część hi
storyczną i na część opisową; jedna i druga opiera się głownie 
na znakomitćm dziele Łukaszewicza, a chociaż w wielu 
miejscach widać wTpływy niemieckich także źródeł, potrafił się 
jednak autor w ogóle powstrzymać od niesprawiedliwych są
dów i drażniących wycieczek. Tego powiedzieć nie mo -na 
o szóstym Rocznikuewanielickim i Evangelisches Jahr
buch) dla prowincyi Poznańskićj; ów rocznik wydawany przez 
nadkapelana wojskowego Borka, ma głównie na celu rozsze
rzanie zasad i uczuć niemieckich i protestanckich w naszym 
kraju, oraz wzmacnianie patryotyzmu pruskiego. Wychodząc 
z t( go stanowiska, nie może naturalnie to pismo i nie chce dla 
rzeczy polskich i katolickich okazywać się bezstronnćm, to tćż 
pierwszy zaraz i główny artykuł jego, rozprawa p. Schnei
dera, dyrektora seminaryum nauczycielskiego w Bydgoszczy, 
owego miasta zaszczycającego nas szczególną nienawiścią, za
wierająca obszerną hi story ą kolonizacji niemieckiej 
na ziemi poznańskićj, okazuje nam jak na dłoni, że ta 
ziemia jest od wieków niemiecka, bo od wieków, wszystko co 
tylko było uprawą, rzemiosłem, nauką, oświatą, wszystko do
bre i zacne było niemieckie, że tylko przez czas niejaki 
niemieckim „dobrodziejom tego kraju“ przeszkadzał 
w uszczęśliwianiu go leniwy, burzliwy, i zepsuty element 
polskiże wreszcie zabór z roku 1772 był tylko uświęceniem 
rzeczywistości, bo Fryderyk II. wcielając do państwa swego tę 
dzielnicę polską, znalazł już tam ein kräftiges Deutsch- 
thum na pogotowiu. Publicyści niemieccy skorzystali, jak 
widzisz, od swych przyjaciół nad Newą; jedni i drudzy dowo
dzą teraz światu, że Polacy to właściwie fikeya i mara, czy
sty wymysł rewolucyonistów; Polski rzeczywistćj nie było, na

wschód bowiem od Wisły kwitła od wieków Rosya i prawosła
wie, a na zachód ofiedli od wieków Niemcy, tylko się jakoś 
przypadkiem i bezprawnie rozgościło w tćj świętćj matuszce 
i wśród niemieckiego pługa, potu i warsztatu kilka tysięcy ro
dzin szlachciców, które się wzięły niewiedzieć zkąd, może 
od Normanów, jak twierdzi Szajnocha, tyranizując przez kilka 
wieków poczciwą ludność, która teraz Bogu dziękuje, że ich 
się pozbyła. Niech się święci Pafnusiu studyum historyi, które 
do tak pięknych i moralnych prowadzi rezultatów. Wszakże 
to studyum historyi pokazało już nieraz prawdę przysłowia 
hodie'mihi, eras tibi. Przyjdzie może czas, kiedy pu
blicyści i historycy moskiewscy, którym pruskie gazety tak pię
knie teraz wtórują, dowodzić będą, że przecie a-, pod Elbę 
przynajmnićj, wszystko właściwie kraj rosyjski i prawosławny, 
bo Obotryci, Miliceny, Wilki, Sorby it.d. to ojcowie teraźniej
szych jeneral-guberuatorów, sprawników i popów, że więc 
rzecz słuszna wyrzucić z niego obce i napływowe pierwiastki, 
a cywilizacyjnym zapałom nieczułych na carskie łaski Niem
ców otworzyć szerokie pole działania na śniegach iobolska, 
Irkutska, Jenisiejska i innych pięknych okolic wschodu, do 
którego taki pociąg mają. — Otóż widzisz, Pafnusiu, że pani 
Cyprynowiczowa, sąsiadka moja, nic w ciernie bita; jak to 
zaraz ze śledziem i żurem inne myśli człowiekowi przychodzą, 
nudne, niepocieszne i niedziw, wszak w poście nietylko ciało, 
ale i ducha martwić trzeba. Chętniebym cię rozweselił, ale 
niewiem czćm. Niema już prawie nikogo w Poznaniu/, panie 
i panienki rozjechały się na rekolekcye, nawet pani Klemen
tyna, zabrawszy pannę Mimi, córeczkę, która przez dwana
ście nocy bezskutecznie polkowała, opuściła^ nasze mury, 
niema więc już nawet gdzie iść na herbatę. Po wsiach toż po
dobno bardzo postne usposobienie, bo teraz nastaje dla pape- 
czków i tatków ów fatalny quart d’heure de Rabelais 
w kształcie liścików z grzecznym wprawdzie napisem : do Wiel
możnego lub Jaśnie Wielmożnego Pana i Dobro
dzieja, ale srogićro zakończeniem: ogółem, summa 
summarum, a niejeden papka/chwyci się za czuprynę, gdy 
ujrzy to wymowne s u m m m a s u ró m a r u m, które mu drogą 
córeczkę’ jeszcze droższą uczyni. Chciano wprawdzie post 
trochę rozruchać, klejono zatćm teatra i koncerta, ale się ja
koś wszystko rozkleiło i rozpadło, kuwielkićj mortyfikecyi pani

i. Y. Z. mój łaskawśj protektorki, kóra sobie na ów nici*, 
¡zły komitet już nowy fontazik obstalowała. Łatamy biedę ję . 
nożemy prelekcyami, ale to ciężka strawa i skąpo nam ją daj 
>o tylko co piątek. W przeszły piątek zebrała się public®-’ 
>ardzo licznie na prelekeyą p r o fe s o r a M o 11 e g o, UnJfeyi¡rzedstawiwszy w treściwym poglądzie dążność i ducha IMP _1 *22_1__'_ rlrnOWl ■ U*ury francuskiej w końcu osiemnastego i w początku dziwi 
nastego wieku, wyjaśnił potćm znaczenie romantyzmu i wa“irsz( 
dassyków z romantykami, stósunek Wiktora Hugono off 
ralki, oraz stanowisko tego poety, jako liryka i reformat®^ 
v dziedzinie poezyi. Prelekcya ta, gruntownie opracować 
le sądzić zdołam, mogła się podobać słuchaczom nieco.dold 
Iniej obeznanym z literaturą francuską, choć mnićj .Pi/
?nie zajęła tych, którym przedmiot sam całkićm jest obej Nfch'*-**'-■ --j -----j------ v---- ----- v

V następny piątek dał nam pan syndyk Wegner Poza,nio 
Kościuszkę z tćj strony, z której dotychczas mało jeszcze o ¡ec 
nany, skreślając historyą jego dwóch miłości, mogący1^ 
zczególnie pierwsza, posłużyć biegłemu pisarzowi za tło ( 
•ięknego historycznego romansu. Pan Wegner potrafił ze"? bab 
wszystkie\niemal źródła, które można było wynaleść, doK^ 
wiecenia dwóch tych w życiu prywatnćm naszego bohateratf zac 
fażnych wypadków, oraz lat jego młodzieńczych i czasu, któi .g < 
irzepędził w Ameryce , a ponieważ i rzecz sama nader W yl( 
ajmująca i w ozdobnej formie przedstawiona, przeto p«»1, , 
zność z największćm zadowolnieniem słuchała wymowne? j ; 
¡rykładu prelegenta. .— Wystaw sobie, Pafnusiu, że kolegi 
ia obydwóch prelekcjach nie było; młodzieniec zbyt rucik 
eego usposobienia , mam z nim nieraz kłopotu niemało. , d(] 
aiłował mi się teraz w botanice, choć mróz znienacka®^ 
uskoczył i popuścić niemyśli; przytem wzgardziwszy di» 
yledonami, jako zbyt pospolitemi plantami, całe godzin 
¡oświęca monokotyledonom, a w szczególności 
nom. Palmy są rozmaite, Pafnusiu, możesz je sobie wyszuKSL^ 
eśliby cię to bawiło, w Lineuszu lub spisach Jus s i eu§L y 

Dekandola, ale ręczę ci, że choćbyś wszystkie Oene®^. 
ilantarum przewertował, nieznalazłbyś tego gatunkuj Ł 
u kwitnie u nas po kawalerskich i niekawalerskich stancya%0. 
Pilmy owe, któremi się także wiekopomny kuwerto 
fellaczyc swego czasu mocno zajmował, o których naje$] 
fisał, pochodzą z ogrodu Faraonów i szczególnym sp
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długie lata przywdziać należało. Każdy chybiony
Sli narodowy począwszy od podziałów Polski miał 
bynajmniej pod tym względem dobrą stronę, iż 

świecał widnokrąg narodowy, iż wskazywał nowe 
jż przynosił myśl nową. Ostatni dzieli nie skąpą 

„¡arą l°s swych poprzedników. Wybuch pó
źnią wbrew woli i instynktowi ogółu, nie wyjmu- 
samych iuicyatorów, którym w ostatniój chwili 

wypadły z rąk, dowodzi, jak dalece u nas 
./najważniejszych wydarzeniach, wydarzeniach sta- 
Łiących o przyszłości narodu, pozostawione śle- 

nhlefflU losowi i przypadkowi wszystko coby powinno 
.Ł rezultatem najgłębszego zastanowienia i rozwa- 

trzR0 obrachunku sumienia narodowego. Jeźli więc 
3ego, to przynajmniej konieczności . ciągłego 
Akcyonowania zbiorowej myśli narodowój, 
,Linien nas był nauczyć fakt ostatniego ruchu. Po- 

Lltarzamy wyraźnie: ciągłego funkcjonowania 
zXśli narodowój, gdyż przebudzenia jej nagłe, 
JEradyczne, wśród nadzwyczajnych jakich wypadków, 
sjX kilkunastoletnim śnie, w czasie którego myśl 
¿¿iszczą bez myśli w dzierżawę rządy krajowe, 
ecz je zdolne sprowadzić ani trwałych, ani pożądanych 
¿¿fiatów. Trzeba jednem słowem życia z myślą 
¡1 Jycia z okiem zwróconóm w przyszłość, a przy ta- 
ralj życiu n’e będziemy moze na codzień wyglą- 

ani tak żałobnie jak w roku 1861, ale też nie 
wesoło jak w roku 1866.... Trzeba nam dalój 

gyŁkszój solidarności i to solidarności w naj- 
zvniliierszćm znaczeniu tego wyrazu, nietyłko między sobą 
Lito ludźmi jednego i tego samego plemienia, ale 

¿(Marności z naszą dawną i świeżą przeszłością, 
tanjjic wymagamy kirów i oficyalnych żałob, ale pra- 
pOrciifiibyśmy cokolwiekbądź, aby nasza fizyonomia ze- 
,c..(ii!ptrzna przypominała światu i nam samym, że 
¿W śmierci i zniszczenia nawiedził tak srogo a tak 
° ¡«dawno temu całą ziemię naszą, a że karzącą dłoń 

pamiętamy jeszcze. Rezultatem tćj pamięci 
pzie większa równowaga między ostatecznoś-
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^imi przemieszkującemi na dnie temperamentu na-
,ego narodowego, logiczniejsza równość i harmo
nia całój naszej zewnętrznój fizyonomii narodowój, 

źvc i tak smutnój, jak w r. 1861, ani tak wesołej jak 
1 r. 1866....a o; 
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Dziennika Poznańskiego, że w sejmie naszym posta
wiono blisko 100 wniosków samoistnych, nie licząc wniosków 
przez rząd i przez wydział krajowy postawionych. Wszystkie 
prawie wnioski są ważne, bo wszystkie z małemi wyjątkami, 
dotyczą organizacyi kraju, usunięcia licznych dolegliwości i po
lepszenia moralnego i materyalnego bytu Galicyi. Wiadomo 
także, że z tylu wniosków, w przeciągu trzechmiesięcznego 
trwania sejmu ledwie kilka z wielką biedą załatwiono, ledwie 
kilka naj nagiej szych uchwalono ustaw. "Reszta najważniej
szych a niemniej ważnych spraw, jak: ustawa gminna, szkolna 
ustawa o prowincyi, o funduszach krakowskich, o fundacyi 
skarbkowskiej, o podziale administracyjnym kraju, o ordyna- 
cyi wyborczej, budżet krajowy, statut -lwowski itd. zalegają 
w komisyach, które o ile z dotychczasowych rezultatów wnosić 
można, zbytnićm natężeniem się niegrzeszą. Obok tej niepło
dności komisyi jest drugim powodem, dla którego roboty sej
mowe tak idą oporem ta okoliczność, że posłowie zwykle do
piero na posiedzeniu rozpoznają się z przedmiotem, o który 
chodzi, każdy z nich więc mając odrębne zdanie, nieporozu- 
miawszy się poprzednio z kolegami, ze swojem zapatrywaniem 
występuje i jego broni. Ztąd pochodzi, że nad lada drobnostką, 
nieraz nad pojedyńczóm wyrażeniem długie zupełnie zbyteczne 
toczą się rozprawy, skutkiem czego mnóstwo drogiego mar
nuje się czasu. Aby tej niedogodności zaradzić, aby połączyć 
jedne i te same zasady wyznających posłów w jeden obóz, któ
ryby solidarnie występował w obec zdań i dążności przeci
wnych, aby się wreszcie można w czas naradzić nad każdą 
sprawą mającą przyjść pod obrady, zawiązał się temi dniami 
pod kierunkiem najliberalniejszych do tak zwanćj inteligencyi 
należących posłów klub, do którego do chwili tej pięćdziesięciu 
kilku należy już członków. Dodawać nie potrzebuję, że po
słowie tak zwani ruscy, zostający, jak wiadomo, pod kierunkiem 
frakcyi świętojurskićj, i posłowie włościańscy tak mazurscy 
jak ruscy do klubu tego nie należą, natomiast wspomnąć mu
szę, że i panowie Potoccy do klubu tego dotąd nieprzystąpili 
i stanowią swój obóz odrębny, obok klubu polskiego i klubu 
świętojurskiego, obóz trzeci. Mam nadzieję, że jest to.tylko 
chwilowe takie rzeczy położenie, mam nadzieję, że usiłowania 
klubu polskiego, dążącego do wcielenia w siebie stronnictwa 
Potockich, nie zostaną bez skutku. Stronnictwo to stojąc na 
uboczu jest niezmiernie ważnćm Dysponuje ono głosami 
włościan mazurskich i księży z owych okolic, a stronnictwo 
ruskie stara się wązelkiemi środkami o względy Potockich. 
Dziś jest położenie takie, że głos pana Adama Potockiego 
może być rozstrzygającym w najważniejszych sprawach. Z po
wodu dotychczasowego zachowania się panów Potockich 
w sejmie i w komisyach, mianowicie w kwestyi ruskiej, 
uważanśj już dziś za przeważnie moskiewską kwestyą, wzięły 
tych panów i ich frakcyą idąc w ślady pism politycznych oby
dwa tutejsze pisma humorystycczne tak Bąk jak i Cho chi i k 
za cel bardzo dotkliwych ataków, nazywając obóz na którego 
czele stoją Potoccy nową „Targowicą“ i obwiniając ich z po
wodu konszachtów z Litwinowiczem o prostą zdradę ojczyzny. 
Klub mając najlepsze chęci, poczynił już wszelkie kroki,' by 
skłonić p. Adama P. do połączenia się z nim i do wspólnego 
na wspólnym programie opartego działania. Celem porozu
mienia się wydelegował formalną z czterech członków złożoną 
komisyą pod przewodem Leszka Borkowskiego, która od wczo
raj traktuje z naczelnikiem wspomnianej odrę.bnćj a wielce 
ważnćj w dzisiejszych stosunkach frakcyi i powtarzam, że 
wszelką mam nadzieję, iż zabiegi w tćj mierze czynione nie 
będą bezowocnemi.

Spodziewać się, że działanie klubu także i na komisye 
sejmowe, które tyle ważnych spraw mają do załatwienia, nie 
zostanie bez skutku, spodziewać, że dawna gorliwość powróci 
i że przynajmnićj ważniejsze wnioski, które komisyom oddano,

przyjdą niebawem na porządek dzienny. O ile wiem, będzie 
jedym z pierwszych operatów komisyjnych obok wniosku 
w sprawie propinacyi, sprawozdanie w sprawie statutu gmin
nego dla miasta Lwowa, sprawozdanie komisyi edukacyjnćj, 
które jest już gotowe i dane do druku, i sprawozdanie w spra
wie fundacyi skarbkowskićj. Co do statutu dla miasta Lwowa, 
z którego w imieniu komisyi zdawać będzie sprawę dr Gnoiń- 
ski jako referent, mogę was uprzedzić, że komisya zostawiając 
zupełną każdćj gminie autonomią, oświadczy się za przyjęciem 
•uchwalonego przez lwowską radę miejską projektu statutu, 
jedynie w kwestyi żydowskiej proponować będzie pewne mody- 
fikacye. Rada miejska uchwaliła, że majątek gminy lwowskićj 
jest bezwarunkowo majątkiem chrześcian; otóż komisya statu
towa niezgadzając się z tą stylizacyą zaproponuje w tym wzglę
dzie zmianę, będąc przekonania, że statut w tćj kwestyi spor- 
nćj, należącćj raczćj do sądu, orzekać nie może. Przy tćj spo
sobności przyjdzie zapewne pod rozprawy wielce drażliwa wna- 
szem położeniu kwestyą żydowska, która w obec zakorzenio
nej a nie bezzasadnćj niechęci większości izby do żydów re
prezentujących u nas przeważnie żywioł niemiecki, może być 
rozstrzygniętą na niekorzyść zasad postępowych, liberalnych.

Co do sprawy fundacyi skarbkowskićj, z którą kwestyą 
teatru niemieckiego we Lwowie ściśle jest połączoną, będzie 
w imieniu komisyi zdawał z niej sprawę dr Rydzowski i jest 
wszelka nadzieja, że przedmiot ten w przyszłym tygodniu 
przyjdzie już pod obrady. Jest to jedna z ważniejszych kwe
styi krajowych Teatr niemiecki nie mogący się żadną miarą 
utrzymać we Lwowie sam przez się, żyje od lat 20 blisko, ko
sztem dobroczynnćj fundacyi hr. Skarbka, który znaczne swe 
dobra ziemskie przeznaczył na utworzenie zakładu, w którymby 
1000 starców i sierot miało zabezpieczone utrzymanie i wy
chowanie. Ponieważ jednak równocześnie założył teatr i do
chód obydwóch instytucyi połączył, stało się, że fundacya do
broczynna wcale do skutku nie przyszła, bo wszelkie jćj do
chody obraca zarządzające tym funduszem namiestnictwo na 
cele podtrzymywania teatru niemieckiego. Chodzi więc teraz 
o to, by uwolnić fundacyą skarbkowską dobroczynną od obo
wiązku utrzymywania zę swą szkodą spektaklów niemieckich 
we Lwowie, i w tym duchu postawi komisya wniosek do 
uchwały sejmowćj. O ile sprawę tę znam zdaje mi się, że je
dynie w drodze łaski monarszćj będzie można fundacyą od 
obowiązków podtrzymywania teatru niemieckiego we Lwowie 
uwolnić i zdaje się, że sejm uchwali w końcu udanie się z proś
bą do cesarza o zwolnienie, z ciężaru pożerającego fundusez 
przeznaczone dla sierot, wdów i kalek.

W końcu dodam, że według wiadomości z Wiednia, które 
mię dziś doszły, mają być posiedzenia sejmu naszego przed 
wielkąnocą, więc z końcem marca zamknięte Inni twierdzą, 
że obrady sejmowe nie dłużćj jak 4 tygodnie tylko trwać będą 
mogły.

Lwów, 24 lutego.
( 71) Ważna nadeszła tu dziś z Rumunii wiadomość. 

W Bukareszcie wybuchła rewolucya. Księcia Kuzę 
uwięziono i ogłoszono rząd prowizoryczny. Szczegóły bliższe 
nie są dotąd znane. O ile jednak z wszystkiego, co dotychczas 
wiadomo, o ile z czynionych przez Rosyą od dłuższego czasu 
przygotowań wnosić można, zdaje się, że autorem tego po
wstania nie jest nikt inny, jak najszanowniejszy nasz sąsiad. 
Przypominam mą korespondencyą z 16 bm., w którćj zwraca
łem uwagę na agitacyą rosyjską, zmierzającą do wywołania 
w Rumunii powstania, na agitacyą, którą i na Galicyą nazą 
rozciągnięto, celem zwerbowania młodzieży polskićj dla szere
gów zamierzonego w Rumunii powstania, na agitacyą, która 
już dziś widać nie została w Rumunii bez skutku. Utinam fal- 
sus sim vates, ale zdaje mi się, że pierwszćm następstwem

Wiadomości urzędowo.
NPau raczył nadać cesarsko-rosyjskiemu jeneralnemu inspekto- 
polskich kolei żelaznych, jenerał-majorowi Molier w Warsza- 

order orła czerwonego drugiej klasy;
tudzież przenieść dyrektora sądu powiatowego Herzberga z Piły 

;g, tenże urząd do sądu powiatowego w Bydgoszczy.
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Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 22 lutego.

(T) Ze sprawozdań sejmowych wiadomo czytelnikom

met bardzo pięknie prosperują pod zimnćm niebem polskióm.
' one srebrne, złote, często także i papierowe owoce, ale 
papieru niepospolitą wartość mającego; nie dziw więc, 

iczB»i ®aiazły fluędzy młodzieżą, a nawet między starszymi kółko 
j^/wych czcicieli. Wiadomo ci przecie, Pafnusiu, że najzago- 

jjjer|teymi na świecie amatorami roślin cybulkowych są Holen- 
zje^i'imimo swój oszczędności tracą na nie bajeczne sumy i sam 
¡ffay*iadałeś o tym zapalczywym Harlemczyku, który bez 
0 piszczenia brwi dał tysiąc obrączkowych dukatów za cybulkę 
iiatoi1116^0 hiacyntu, czy tam czarnego tulipana. Otóż ciesz się 
owai . ui ów Harlemczyk niegodzien pod względem botani- 
dokłt S°vliwości rzemyka rozwiązać u sandałów twego dobrego 

pi°mego; kolega C. nie tysiąc dukatów, lecz niemal 
tobcery razy tyle niedawno temu zapłacił za palmy; 
pozn tu jeszcze mówią, że nie ma u nas naukowego zapału! 
¿b®orale de tout ceci sam potrafisz sobie wydedukować;

c}.( je czuję w sobie dość poetycznego zapału, aby być godnym 
Yj0 | «rem owych zwycięzców, których palma n obi lis, jak 
zebrs!’Horacyusz, wznosi ponad poziom pospolitego gminu;

wskrzesić Jellaczyca, iżby świat ucieszył, jeśli 
erati110^ epopeją, to przynajmniej hymnem dziękczynnym za 

któi ?acne i mądre, ze względu na położenie i potrzeby kraju, 
jr u-;,e obrotowego kapitału. — Ale dość już botaniki, mono- 
"publ iłedonów i ich czcicieli, wróćmy się raczćj do Kościu- 
>wnei 't ^°wi 0 n’m óeżo, jako tóż o Puławskim i Niemcewiczu 
olegi kordon, nasz współziomek, obywatel Stanów Zjedno- 
rucbl przytacza nawet obszerny i bardzo ciekawy list, nie

ile i utenty czny, panny Ludwiki S o s n o w s k i ć j, pi- 
jkaiii Tadeusza i skreślający mu wszystkie cierpienia i nie- 
dik^S-c’.a’ którena nią spadły od chwili ich rozłączenia, a miano- 
rodzi^^i. ucieczkę z domu do klasztoru Kamedułek, sposób pod- 
• pjljy, jakim schwytaną została i odwiezioną do rodziców 
szuks <e|óły gwałtu haniebnego, którym ją przymuszono do ślubu 
ieuś/ein Lubomirskim. List ten, datowany zRównego 17 
ene£ 1781 świadczy o gorącćj miłości i egzaltacyi damy, która 
ku ja! !}Sa,ła/ Pana Gordona Przechadzki po Ameryce 
llCyacv n>edawno temu w księgarni B ehra; nie mają tepro- 
r to(f/Udania najmniejszój pretensyi współubiegania się ze 

na^j dziełem Tocquevilla, ale zawierają niejedno cie- 
gposf sP°strzeżeuie, nie jedną zdrową i zbawienną dla nas

uwagę, przytćm pełno w nich zajmujących, zabawnych i chara
kterystycznych obrazków kraju i życia amerykańskiego. Z Po
lakami, nieszczęściem, wszędzie się już teraz spotka podróżny, 
gdziekolwiek go noga poniesie, kiedy nawet między K w a- 
krami tańcującymi znalazł Gordon jakiegoś poczciwego 
Litwosa, któremu jednak ustawiczne tańcowanie à la longue 
się sprzykrzyło. Gdyby tu nas przed dwoma tygodniami 
który z owych Kwakrów był nawiedził, byłby niezawo
dnie z radością serca doniósł współwiercom swoim, że wszy
scy Polacy do ich sekty przystali. Nie tańczył wprawdzie 
Neron, ale za to grał na lirze i śpiewał, Rzym 
sobie dla zabawki zapalił, a w srogości morderczej mógłby na
wet z Murawiewem na wystawie potworów ubiegać się o złoty 
medal. Piękny i prawdziwy obraz społeczeństwa za czasów 
owego cezara waryata skreślił nam Kraszewski w swoim 
RzymiezaNerona. Romans ten, który przeszłego roku 
wychodził we feletonie Czasu, wydany został w całości, koń
cem przeszłego miesiąca. Autor ułożył go w formie listów 
i wziął sobie za główne zadanie przedstawić walę świata po
gańskiego, zbutwiałego i rozpadającego się, z nurtującą pod 
nim w katakumbach prawdą chrześciańską. Po ostatnich 
dniach Pompei i Fabioli, po Irydyonie i Felicy
cie, po tylu innych bądź romansach bądź poematach, które 
sobie tęż samą wielką myśl za przedmiot obrały, trudno było 
z nowemi pomysłami wystąpić, nowe przedstawiać na téj samćj 
scenie widowiska, a przecież udało się to Kraszewskiemu, który, 
prócz zwykłych swoich przymiotów, twórczości fantazyi, bie
głości w obrazowaniu sytuacyi i cieniowaniu uczuć, pokazał 
w tym romansie niepospolitą znajomość ducha starożytności 
rzymskiej i mnóstwo wiadomości antykwarskich. Kraszew
skiego na moje oczy nie widziałem, ale już mam teraz o nim 
wyobrażenie. Wystawiam go sobie jak owego Briareusza, je
dnego z synów ziemi, którego sturamiennym nazywają 
greccy poeci, lub przynajmnićj jak bożyszcze indyjskiego 
Wisznu czy Bramy o cztereeh parach rąk; w każdój "ręce ma 
pióro i każdą ręką pisze; inaczćj zupełnie nie rozumiem. Otóż 
równocześnie, gdy nam ów Rzym za Nerona przybywa 
z Krakowa, nadchodzą ze Lwowa Wieczory drezdeńskie 
tegoż samego autora a z Warszawy obszerne dzieło w oka- 
załóm wydaniu, bo wielkie in quarto, podtytułem Karty

z podróży 1858—1864 r. p. I. J. Kraszewskiego. Autor 
wziął za motto: nulla dies sine linea, coby prawie prze- 
tłómaczyć można: nie minie tydzień bez wydania 
książki. Wspomnione Karty zawierają bardzo szczegó
łowy opis Krakowa, Wiednia, Triestu, Wenecyi, Padwy, Me- 
dyolanu, Genuy, Pizy, Florencyi i Rzymu, głównie pod wzglę
dem sztuki i starożytnych zabytków, przyczćm autor, co dla 
nas nie małćj jest wartości, uwzględniał wszelkie pamiątki 
i tradycye polskie, jakich na ziemi włoskićj nie mało. Opis 
jest żywy, zajmujący, choć równocześnie nadzwyczaj poucza, 
bo Kraszewski, sam artysta rysownik i malarz, jest niepospo
litym znawcą sztuk pięknych, których najcelniejsze płody opi
sując, wie co o nich mówić i z jakićj przedstawić je strony, 
żeby czytelników oświecić i zainteresować. Pan Se nn e w al d, 
którego nakładem wyszło to dzieło, nie szczędził kosztów; pa
pier welinowy jest wyborny, druk nieustępuje najwytworniej
szym drukom zagranicznym, a drzeworyty większe i mniejsze, 
hojną ręką wśród tekstu rozsiane, wszystkie przez znakomi
tych robione artystów, nieszczęściem nie naszych, bo ksylogra- 
ficzna sztuka jeszcze u nas w kolebce. Słowem ta podróż 
Kraszewskiego przynosi zaszczyt i autorowi i wydawcy. Jak
kolwiek dzieło jest drogie, bo tego rodzaju wydawnictwo u nas 
ogromnych wydatków wymaga, spodziewam się jednak, że się 
z nióm spotkamy po wszystkich bogatych domach i dworach. 
Nasze panie majętne powinny to sobie wziąść za punkt honoru, 
że tak powiem, za obowiązek patryotyczny, żeby tego rodzaju 
przedsięwzięcia w dziedzinie literatury ojczystćj i sztuk pię
knych wspierać i zachęcać. Mniej płatów zagranicznych, moje 
panie, a więcćj książek polskich, mnićj miłości do Paryżów, 
Dreznów i Berlinów, a więcćj pamięci o własnym kraju, mnićj 
ubóstwiania francuskich romansobazgraczy i szansonierów 
legitymistów i dewotów, a więcćj względu dla naszych autorów’ 
i poetów! Przestańcie być Francuskami, mówiącemi czasem 
po polsku, lub mającemi czasem polsko-patryotyczne pa- 
roksyzmy i bądźcie Polkami od rana do nocy, od stóp do głów, 
od kolebki do grobu. A wtedy, gdy wasze serce nie będzie za 
granicą, gdy wasz duch nie będzie wśród cudzoziemców, poko
cha serce wasze każdą polską pracę, a duch wasz ją zrozumie, 
uczci i wynagrodzi. Wojtuś.

Na Zawadach, 24 lutego.
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najnowszych w Bukareszcie wypadków będzie wkroczenie 
wojsk rosyjskich do Księstw, wojsk, które 1 jak wam pisa
łem od dłuższego już czasu stoją, na południu w pogotowiu do 
marszu, i które właśnie w wilią, powstania z nad granicy wo- 
łyńskiój kilka mil w głąb kraju ku południowi cofnięte zo
stały. — Mówiąc już o agitacyi i odwołując się do mojego po
przedniego w tym względzie doniesienia, zwracam uwagę wa
szą na wczoraj w sejmie naszym udzieloną odpowiedź 
komisarza rządowego na dawniejszą interpelacyą posła 
Agopsowicza, który pytał komisarza o powody, dla których 
przedsiębrano w Widynowie u pan i Bogdanowicza rewizyą no
cną. Komisarz rządowy odpowiedział wczoraj w sposób bar
dzo niedwuznaczny, że rząd musiał krok ten przedsięwziąść 
gdyż władze miały doniesienie, iż w Widynowie przechowuje 
się jeden z ajentów stronnictwa dążącego do wywoływania roz
ruchów. Ajenta tego nazwał komisarz awanturnikiem wie
dzionym chciwością. Awanturnik ten uszedł i szczęście, że 
uszedł, bo byłby może niejednego z uczciwych oby
wateli , który w mniemaniu , że ma z pstryotą do 
czynienienia, dał mu u siebie schronienie , skompro
mitował nie tylko w obec rządu, ale co gorsza w obec kraju 
bo łatwo mogłoby na niego paść podejrzenie, że wspierając 
usiłowania rzeczonego awanturnika, wspiera zamiary Rosyi. 
W zwiąsku z tą sprawą jest dokonane wczoraj we Lwowie 
uwięzienie trzech młodych rodaków, którzy w nieznanych mi 
zamiarach przybyli tu przed kilkoma dniami z Paryża opa
trzeni w paszporta francuskie. Dziś mają być pod strażą od
stawieni do granicy.

Być może, że w ciągu dnia otrzymam dokładniejsze o po
wstaniu rumuńskićm wiadomości, nie zaniedbam ich bezwło- 
cznie wam udzielić.

Berlin, 25 lutego.
SMt P. Gneist wkońcu swśj mowy mianćj na ostatnićm po

siedzeniu, rozwiódł się i nad tćm, co świnieni dzisiejszym rzą
dzi. Dotyczący a pełen żółci ustęp podaję wam dla scharakte- 
ryzowawia usposobień w dosłownem tłómaczeniu. „Wiemy,— 
mówił, — że interes od r. 1850 potęźnićj niż od lat 100 włada 
w Europie. Wiemy, że można przedstawić krótkowidzącvm, 
nędznym i złym ludziom wszelką karykaturę rzeczy najświęt
szych, jako jakiś rodzaj monarchizmu: co więcej, widzimy 
wszakże, że nowy system europejskiego rządzenia na gruncie 
niemoralnym z takich zasad powstał, że uformowany został za 
pomocą obrachunku dowcipnego wszelkich sprężyn system 
rządzenia, który ludzi prowadzi i nimi rządzi przez przekup
stwo, przez brak charakteru i przez krótkowidzenie tak zwa 
nego interesu.

Cielec ten bałwochwalczy nowego systemu państw uwido- 
miony we Francyi, a stare dynastye biegną na wyścigi z bur
sami, aby mu hołd swój składać w sposób, panowie, który 
nic chrześciańskiego w sobie nie ma, chyba to, że przypomina 
jeden z obrazów Dantego.

Wolni jesteśmy od tćj fanfaronady pruskićj, która raz już 
punkt ciężkości świata europejskiego do Berlina stoczyła. Nie, 
nie w Berlinie, ale tam dalćj na Zachodzie mieszka istotny 
władzca tego nowego świata, za którego dopuszczeniem i pod 
którego dostojną opieką odbywają się te świetne wyprawy 
przeciw parlamentaryzmowi, tj. przeciw prawom ludów.

W Paryżu to siedlisko sztuki onćj rządzenia dzisiejszych 
ludzi stanu,' którą to sztukę miał sposobność jeszcze wydo
skonalić wśród wyziewów bagnistych Petersburga i Frankfurtu 
przewódzca tego oto ministeryum.

Widzicie, że nie oddajemy się marzeniom, mimo to prze
cież wiemy, że ów cielec państwa zagrzązłego w interesie, 
który pozbywa się ludów polityką handlową, chucią używania 
i próżnością, żyje tylko tak długo póki żyje dwoje ócz; wiemy, 
że kupa interesów bez węzła obyczajowego, rozsypuje się jak 
kupa piasku “ —- Kończy mówca apoteozą tych niby idedogów 
niemieckich, którzy już raz obyczajową podstawę państw ura
towali, a i raz jeszcze ją uratują.

Zresztą nic tak dalece nie mam do doniesienia. Sejm od
jechał jak zawitał, i dziś już pewne tylko sfery nim się tru
dnią. — Konferencye ministeryalne odbywają się codziennie. 
Słychać, że hr. Goltz bodaj już wróci na swą posadę, i chyba 
pojedzie jeszcze na pożegnanie tylko do Paryża. Czy tak isto
tnie się stanie, nie wiem i donoszę to co tu w ustach wszyst
kich kursuje.

PRUSY.
Berlin, 25 lutego. Dzisiejsza Kr e u z Z tg, oświadczając, 

iż mowa tronowa, rozwięzująca sejm monarchii, nie potrze
buje komentarzy, objaśnia ją jednakowoż, wyrażając nadzieję, 
iż pożegnanie izby poselskiej będzie niezawodnie pożegnaniem 
większości jćj na zawsze. Żapowiada więc niejako rozpisanie 
nowych wyborów; pytanie tylko czy wynik tychże po jćj myśli 
wypadnie. Dalćj zapewnia, iż zamknięcie sejmu nie nastąpiło 
przez wzgląd na politykę zewnętrzną, lecz jedynie z powodu 
stanowiska, jakie izba poselska niezmiennie zajmowała.

Kilka dzienników berlińskich podałoiwiadomość o wkrótce 
nastąpić mającćj mobilizacyi trzech korpusów armii pruskićj; 
nie mamy dotychczas urzędowych wiadomości w tćj mierze.

ANGLIA.
— Wygórowana nienawiść ku katolicyzmowi, ohydna ta 

namiętność od wieków piętnująca Anglią, w ostatnich czasach, 
mianowicie z powodu irlandzkiego fenianizmu, do takiego 
doszła stopnia, iż trudno już nawet przyjaciołom Anglii dopa
trzyć się nie tylko sławionćj wolnomyślności Anglików, lecz 
nawet najprostszych zasad uczciwości i sprawiedliwości. O nie
nawiści tćj świadczy następujący „katechizm polityczny dla 
Anglii i Irlandyi“ wydrukowany w jednym z ostatnich numerów 
dziennika Advertiser.

„Pytanie: Jakie dary otrzymała Irlandya w ostatnich 
czasach od Anglii? — Odpowiedź: Prawa przeciwko bunto
wnikom, nadzwyczajne komisye sądownicze, zawieszenie ha
beas corpus aktu. — P. .Czyliż one są dobre? — Ó. Nie. — 
P. Dla czego Anglia obdarza Irlandyą podobnemi darami ? —

O. Obawia się buntu. — P. Czyli ma słuszne powody obawy 
takićj? — O. Najsłuszniejsze. — P. Kto się buntuje? — O. 
Tylko katolicy, których księża nazywają poddanymi swymi; 
żaden protestant, żaden przechrzta rzymski, żaden niepodległy 
romanista. — P. Dla czegóż buntują się ? — O. Nienawidzą 
Anglii i pragną zrzucić jarzmo angielskie. - P. Dla czego nie
nawidzą Anglii? — O. Ponieważ uczą ich jćj nienawidzieć. —
P. Któż ich tego uczy? — O. Nauczyciele ich, księża. — P. 
Gdzie i kiedy ? — O. Wszędzie i w każdym czasie; w szkole 
i po za szkołą. — P Cóż czyni Anglia ? — O. Dopomaga na
uczycielom ; opłaca księży w kolegiach, w zakładach ubogich, 
w więzieniach, w wojsku. — P. Jakaż ztąd dla Anglii korzyść ? 
— 0. Owoce; ostatni dojrzały owoc „fenianizm“ — P. Cóż to 
jest fenianizm? — O. Nienawiść ku Anglii, nienawiść wrząca, 
kipiąca. — P. Dla czego więc księża niecierpią fenianizmu? — 
O. Dla czegóż kucharka stroni od garnka, z którego płyn kipi 
i parzy jćj palce? — A jednakże wszak to kucharka roznieciła 
ogień i rozżarza go.“

Nie trudno domyśleć się jaki wpływ podobne artykuły 
wywrzeć muszą na rozdrażnione i tak już umysły Anglików 
irlandzkich, ale trudno upatrzyć w podobnćm postępowaniu 
chęci zaspokojenia kraju ze strony Anglii, która zamiast ulże
nia ciężarom i zwolnienia ucisku, jakim od wieków gnębi nie
szczęśliwą Irlandyą, do podobnych ucieka się środków. Are
sztowania w Dublinie nie wywołały tam dotychczas zbrojnego 
oporu Fenian, natomiast w hrabstwieTipperay, jak donosi En
glische Correspondenz z dnia 22 bm. pomiędzy oddzia
łem powstańczym a policyą wywiązała się walka, w którćj 
jeden polieyant poległ. Oddział następnie miał się rozbiedz 
Z tegoż źródła dowiadujemy się o nowych odkryciach broni, 
tudzież świeżych uwięzieniach kilku osób.

Telegramy.
Peszt, 24 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu sejmo- 

wem uchwalono adres prawie jednogłośnie Przeciwko niemu 
głosowało tylko kilku posłów krańcowćj lewicy. Do wręcze
nia adresu przybrano przez losowanie 36 członków

Wiedeń, 24 lutego. Wiener Z tg oświadcza, iż wszel
kie pogłoski o zmianach w ministerstwie, tudzież osnute na 
nich wnioski, są zupełnie nieuzasadnione.

Wiedeń, 24 Lutego Telegrafują ztąd doBresl.
Z tg.: W skutek ostatnich wypadków (w Rumunii) hr. Mens- 
dorff i hr. Belcredi dozostaną aż do środy w Peszcie, dokąd 
udali się dziś urzędnicy ministerstwa. Hrabia Flandryi głó
wnie w skutek poparcia go przez Francyą, obrany został księ
ciem Rumunii, jednakże wyboru nieprzyjął Rosya wywo
łała upadek księcia Kuzy. Według krążących tu pogłosek Au- 
strya wysyła korpus obserwacyjny na granicę Rumunii.

K&rsruhe, 23 Lutego. Karlsruher Zeitung za
wiera urzędowy artykuł wymierzony przeciwko przyłączeniu 
księstw zaelbiańskich do Prus.

Paryż, 23 lutego. Według Patrie wkrótce ukoń
czone będą układy celem podzielenia długu papieskiego. Za
sadę podziału uznano. Komisya zgromadzi się w Paryżu, ce
lem ustalenia obopólnego udziału w płaceniu długu.

Londyn, 23 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
gminnćj rozprawiano nad niestosownością angielskich praw 
neutralności w obec państw zagranicznych. Prokurator jene- 
ralny oświadczył, iż rząd angielski stósowne w tćj mierze pro- 
pozycye uczynił rządowi północno-amerykańskiemu. Watkins 
obwiniał Unią o sprzyjanie Fenianom. Gladstone odparł, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych sądowych w tćj sprawie kroków 
uczynić nie może, przeto Anglia nie zamierza uczynić mu ża
dnych przedstawień.

Londyn, 25 lutego. Reuters Office donosi z No
wego Jorku z dnia 15 bm. Izba reprezentantów przekazała 
wydziałowi spraw zagranicznych wniosek, żądający by przypo
mniano prezydentowi zasadę Monroego tudzież wezwano go do 
utworzenia zwiąsku rzeczypospolitych amerykańskich przeciwko 
Francyi. Ciało prawodawcze w stanie Kentuky wyraziło nie- 
zadowolnienie swe osobom składającym biuro, któremu poru- 
czono pieczę o los uwolnionych niewolników tudzież 'odrzuciło 
poprawkę do ustawy, dotyczącą zniesienia niewolnictwa.'

Florncya, 23 lutego. Corriere italiano donosi: 
Z dniem dzisiejszym upływa termin wypowiedzenia traktatu 
handlowego austryaeko-sardyńskiego z r. 1851. Ponieważ wy
powiedzenie nie nastąpiło, traktat przeto przedłuża się na 5 
lat i obejmować będzie nadal całe Włochy, nie naruszając 
jednakże zasad, wypowiedzianych w notach księgi zielonćj.

Florencya, 23 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
poselskićj p. Ratazzi wezwał ministerstwo, by odstąpiło od 
kwestyi wotum ufności. Minister spraw wewnętrznych oświad
czył, iż gabinet zmuszony jest nadal przy sprawie tćj obstawać.

Według doniesienia z Rzymu, kardynał Antonelli wydał 
rozporządzenie, aby powstrzymać przysyłanie ochotników, po
nieważ wojsko papieskie jest uzupełnione.

Florencya, 24 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby poselskićj p. La Marmora, podając pogląd na ogólne po
łożenie Królestwa Włoskiego, żądał nasamprzód od izby nie
zbędnego rządom konstytucyjnym poparcia, następnie rozwo
dził się nad ważnością przyjaznych stosunków z państwami 
zagranicznemi, odpierał obwiniania ministerstwo o przesadzoną 
uległość Francyi i usiłował udowodnić, iż Francya życzliwe 
dla Włoch żywi uczucia. Odnośnie do ugody wrześniowćj, p 
La Marmora oświadczył, iż każden wprawdzie z dwóch rzą
dów odrębnie w tej mierze się zapatruje^ że je
dnakże, przepisy ugody tćj w uczciwy sposób wykonane będą. 
Co do kwestyi udziału w długu papieskim, któryby rząd kró
lewski miał wziąść na siebie, rokowania się toczą, wynik któ
rych izbie będzie zakomunikowany Francya odnośnie do le
gii papieskiśj dała objaśnienia, z których się wykazuje, że po
między tą a rządem francuskim żffdnćj nie będzie solidarności. 
Dalćj p. La Marmora wykazywał niestósowność zerwania sto
sunków nieprzyjaznych z Hiszpanią, oświadczył, iż z Austryą 
nie istnieją żadne polityczne węzły tudzież dodał, iż względem 
stosunków handlowych z tćroże państwem Włochy dotych

czas żadnych stałych ugód nie zawarły. Nakoniec 
zgodę i żądał wczesnćj uchwały izby względem kwestyi fina; 
sowćj.

Madryt, 24 lutego. Epoca zapewnia, iż senatorowijienia 
należący do stronnictwa progresistów, w. obec ważnych zaw]-łc?gl 
kłań politycznych nie zaniechają zająć miejsc swych w senaA^,

Bern, 24 lutego. Dziś zamknięto zgromadzenie 
skowe. W mowie pożegnalnćj przewodniczący rady stanów 
Biittermann bronił zgromadzenie zwiąskowe od zarzutu 
mania konstytucyi.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 lutego. Przed kilku dniami ubolewaliśmy, że zdjęli 

każdym niemal szczupleje zastęp dzielnych weteranów z r. 1831. oj.ie sa 
dzisiaj znów nam przychodzi zapisać stratę jednego z tych waleczny!ó/ej * 
śp. Telesfora Kierskiego, b. oficera konnych strzelców wr.f ' 
który dziś o godzinie 4 po południu całkiem nagle, choć już od 
wna ciężkióm złożony cierpieniem, skonał tknięty paraliżem, poicie sz 
rodziny, srodze dotkniętej tym ciosem. nie

Foznań, 25 lutego. Dnia dzisiejszego około godziny 4 z rt i zaP'
trzyzgasł nagłą śmiercią profesor dr Brettner, radzca szkólny i re;( 

cyjny, tudzież od lat dwudziestu dyrektor tutejszego gimnazyum fa 
lickiego ad sanctam Mariana Magdalenam. Mąż ten, postawiony 
czele wychowania publicznego młodzieży naszej, znakomite poMtóry 
zasługi około podniesienia szkolnictwa w naszej dzielnicy polski 
Jako dyrektor pierwszego gimnazyum W. Księstwa, chociaż cudzoa 
mieć, chociaż łamać mu się przyszło z językiem naszym, starał 
ile możności przemawiać do swych uczni ich językiem ojczysty 
jako radzca szkólny zakłady gimnazyalne katolickie usiłował zaóp 
trzyć w zdolnych i gorliwych nauczycieli.. Sp. Brettner w świecie, 
nym głośne pozyskał imię, jako autor licznych dzieł z dziedziny 
przyrodzonych. Żal i boleść powszechna, które wiadomość o śn. 
męża tego wzbudziła pomiędzy nami, świadczą dostatecznie o niesi 
ności czynionego nam ze strony Niemców zarzutu nienawiści zasa.. 
czej ku wszystkiemu, co jest niemleckiem; dowodzą raczój, iż pniW.l 
ciwnie zawsze skorzy jesteśmy uznać zasługi rzeczywiste i cześć (jp?je 
dać bez względu na narodowość. Spodziewamy się, iż wkrótce $ i®en 
łamy podać czytelnikom naszym bliższe szczegóły z życia ' 
Brettnera.

było i 
nwet

Poznań, 26 lutego. Bromb. Ztg a za nią obiedwie tutejbw 
gazety niemieckie podają następującą wiadomość, za którą żadnej P “5 
biorąc odpowiedzialności, zapisujemy ją jako w każdym razie goi se: 
uwagi. Otóż Ojciec ś. miał, wedle Bromb. Ztg, wystósować pod ffc“
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6 stycznia rb. do obydwóch kapituł naszych, które na dniu 29 grudi llli .D) 
r. z. doniosły były Mu o jednomyślnym wyborze msgra hr. Miecz ®iai 
sława Ledóchowskiego na arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiea tei 
bardzo łaskawą odpowiedź, z której wzmiankowany dziennik ogłaii11.! 
następujące zakończenie: Ejom

„Rzeczywiście zjednaliście sobie, kochani synowie nietylko ™e 
ezliwość naszą w najwyższym stopniu, lecz ścieśniliś, ie jeszcze ‘ '(as 
jedności, łączącej kościoły metropolitalne gnieźnieński i poznański™) 
stolicą apostolską i zasłużyliście się bardzo około religii, wybrawszy e ’ 
godnego brata, Mieczysława Ledóchowskiego, do rządzenia i kierom 1 . 
owych kościołów, ile że uzbrojony jest w znakomite dary pobożności,: R 
drości i iiiskupiej gorliwości, jako i w innejznakomite dary ducha i sa ‘ na 
Oddając więc wam należną pochwalę, żeście folgowali życzeniu 3 
szemu, pochwalamy i potwierdzamy z najwyższem serca weselem ™ 
bór wasz i ogłosimy gna najbliższym konsystorzu czcigodnego b: ™ 
Mieczysława arcybiskupem gnieźnieńskim i poznańskim. Nie żywi‘i™ 
najmniejszego powątpiewania, iż tenże z pomocą Bożą i jeżeli go ::£l1 
nonicy owych kościołów metropolitalnych wesprą i radą i czynem, 
powie naszemu oczekiwaniu i gorliwie i wiernie wypełniać bęi ltei 
wszelkie powinności dobrego pasterza. W końcu udzielamy wam, 8 te 
chani synowie, z serca całego, apostolskie błogosławieństwo, jako ' ®y 
datek wszelkich łask niebieskich i dowód naszej życzliwości.“ ¡ii Cl 

Taż gazeta donosi następnie, że arcybiskupowi hr. Ledóck 
skiemu, bawiącemu obecnie w Rzymie (?j wedle doniesienia tuteji !1« 
kapitule przesłanego, powierzył Ojciec św. bardzo ważne prace, tyci 
się położenia katolicyzmu w Polsce i Zabranych krajach,, dla 
też dopiero w maju będzie mógł objąć rządy archidyecezyi obydwi » 
Praca ta ma bvć nodatawa uroczyste! nrotestacyi, jaką Ojciec ś. pn,sPraca ta ma być podstawą uroczystej protestacyi, jaką Ojciec.-, 
Europą i całym światem chce ogłosić przeciw środkom represja™11 
rządu moskiewskiego w Polsce i na Litwie.. Memoryał ten ma I “1“ 
prócz tego przesłany wszystkim dworom katolickim, aby. ich sprtr?0. 
dować do podobnej manifestacyi na korzyść polskiego kościoła.

— Liczba książek kwitowych poznańskiej kasy . oszrfW 
ności, które w końcu r. 1865 kursowały, wynosiła w ogóle 5330!.L 
362,153 tal. 17 sgr. 9 fen.

Z tych posiadali: tał. sgi
1. cechy, zakłady, kościoły, szkoły.........1501 książek na 102,464 - i
2. dzieci.........................     939 „ „ 46,448 12 h w
3. wdowy.................................................... 280 „ „ 23,764 -
4. służebni:

a) płci męzkiej...................................  422 na 35,364 tal.
b) płci żeńskiej...................................  880 na 67,714 „

103,078 -
procederujący:

fen

5.
a) handlerze........................................  322 na 25,764 tal.
b) rzemieślnicy....................................  472 na 23,680 „

wojskowi................................................ 317 książek na
urzędnicy............................................... 177 „ „
osoby nieznanego stanu.......................  20

• sw;
49,444 - W
20,864 -dej
14,564 -#

_______ 1,5272,^
jak wyżej......... 5330 książek na 362,163 P 1

Poznań, dnia 6 lutego 1866. i, w
magistrat. py

h« tt(ti1F. Z Wrzesińskiego, 23 lutego. Jako przyczynek do 
ryi prześladowań, bezprawi i nadużyć, jakich się naczelnicy wojeIpp 
powiatowi i okrążkowi w Królestwie Polakiem codziennie dopusMń lito 
donoszę wam o wstrząsającym do głębi uczucie każdego fakcie, ku v -ę 
się wydarzy! niedawno temu w bliskości granicy naszego Księstw»)9 »s 
którego prawdziwość ręczyć mogę. Obywatel pewien, którego nsOą 
sko zamilczę, przybył do powiatowego miasta po lekarza dla 
ciężko chorej żony, a nie zastawszy go i czekać zmuszony, wszeiu ry, 
sprawunkami do handlu gdzie przypadkowo kilku oficerów rosyj®1# 
się znajdowało. Na zapytanie odebrał od służącego w handlu o".Ugi 
wiedź w rosyjskim języku; zdziwiony niepomałuiniespostrzegłszyoW“izc2 
ści tych panów trochę żywo ofuknął się i żądał od sługi owego, żęty og< 
polsku doń mówił; skutkiem tego został aresztowany, i dopier° 
trzech dniach za usilnem staraniem, a głównie za poręczeniem s dne 
czterech tysięcy rubli, która do serc i sumień moskiewskich naj Jac 
mownićj przemówiła, wypuszczono go na wolność. Pospieszył do u jęli 
niestety zapóźno, żony bowiem już nie zastał przy życiu; węP tt i 
i obawa o los męża cios jej stanowczy zadały. Sąsiedzi i przyj)“ tos 
licznem zebraniem się dla oddania ostatniej posługi nieszczę8" <jst 
ofierze nieludzkiego postępowania rosyjskich czynowników, starał oj 
wyrazić żal głęboki i współudział osieroconej rodzinie. . ■“

Donosiliście w Dzienniku o mającym się tworzyć obozi i 
syjskim pod Słupcą. Pogłoska podobna krąży rzeczywiście p°®v 
oficerami i tern większą znajduje pomiędzy tutejszą Puj“lczL.; l? 
wiarę, że z wyższej władzy wojskowój przyszedł rozkaz do UP 'n 
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„ienia i wyrestaurowania obszernego domu w Rynku w Słupcy, nale- 
“ go do p. Krutkiewicza, na szpital choleryczny. Wyraźnie w roz- 
Mie stoi „choleryczny“. Będzie to jednak podobno szpital wojskowy 
poznaczony dla mającego się zebrać nad granicą korpusu rosyjskiego.

-J- Z ziemi wsohowsklej, 24 lutego. Szanowny redaktorze! 
jolumny Dziennika na korzyść wielką jego czytelników rozsze- 

zii nyly się. Czytamy w nim od niejakiego czasu wiadomości ze wszyst- 
^ch krańców i zakątków naszego Księstwa, które nas żywo obcbo- 
iii boć *? rzeczy swojskie, nas najbliżej dotyczące. Doniesienia naj- 
pzmaitszéj materyi, już to w zakres bytu naszego materyalnego, już 
¡¿ż w duchowe nasze życie wnikające, powinnyby sprawić, żebyśmy 
¡nójność naszą, która nam tak gwałtownie potrzebną, tém silniej pie
lęgnowali; —- wykazują one zarazem jej błogie skutki, gdzie jéj nie 

lub gdzie jest luźna, przedstawiają nam dobitnie straty, na jakie 
, 0¡ gę sami narażamy. Gdy zaś, rzadko co zdarzyło mi się czytać z na- 
¡nji géj wschowskiéj ziemi, nie przypominam sobie, jak tylko sprawozda
li jia zamieszczone z walnych zebrań Towarzystwa pomocy naukowej,— 

)d i pozwólcież że i z niej głos mój kiedy niekiedy podniosę. Przyznam 
pośt iie szczerze, że do tego mego postanowienia spowodowało mnie gło

sie wspomnienie waszego ze wszech miar zacnego i poczciwego Woj- 
jia. Dotknął on nas mocno, donosząc całej ziemi polskiej, ba! ca- 
uiu światu, że w naszym powiecie, jak się przekonał, jak to mówi, 

.zapisków poczty, bardzo malo, a w Lesznie i w okolicy jego tylko 
lizy egze nplarze Dziennika waszego są prenumerowane! — „Ko- 

■ ny Wojtusiu! tą rażą minąłeś się z prawdą! Wiem ja, że chcia- 
myjjs nam dać ostrogą, byśmy rączej jakoś postępowali w kierunku, 
oioj íky przewodniczy w każdej myśli twych pięknych listów! Dobra 
liski — Uwalimy ją wszędzie i zawsze, — ale!.... Otóż w tém ale 
izozi W *°.i Jąk sa?1 przyznajesz, nie rozpatrzył się dobrze w naszym 
ra) («¡ecie. Pospiesznie wpadłeś do niemieckiej oberży,—zamiast w prze- 
isty|pdzie odwiedzić naszego poczciwego Putyatyckiego, u któregobyś 
zaráíiató i Dziennik i to, czego podróżny potrzebuje, by się zrestau- 

nc’ jołać; — i ni ztąd ni z owąd utkwiłeś przy winku u jakiegoś pro- 
f Mi loszcza! — A i ten proboszcz jakaś zagadkowa persona; — ja, co 
imieiisiw Pow}at, mogę powiedzieć, nie źle, takiego, chwała Bogu! nie 
;sln»ni!. Ejże! czy i to niejaka licentia poética! — Ponieważ zaś, 
tsad| kocha, z tym lubi się gawędzić, więc ci, kochany Wojtusiu, 

pu lhoć pokrótce statystyczne dam o naszym powiecie daty, ażebyś się, 
,jJ pejeżdżając kiedy przez naszą ziemię wscbowską, łatwiej mógł 
e urientować. Lecz żeby ci wyjaśnić to, co jest u nas teraz, trzeba mi, 

¡/¡¿estety! sięgnąć dawniejszych czasów, bo, jak mi się zdaje, musiałeś 
usłyszeć coś przynajmniej, że tu dawniej u nas inaczej było! Oj! 
było inaczej! mieliśmy i my nasz wiek złoty! dziś przyszedł, jakoś 
nwet bez widocznego, przejścia, wiek twardy, żelazny! — Było nas 

litej »W!-W każdy dzień targowy, a mianowicie w każdy piątek, gdy- 
néj byáhył wpadł do Hedingera, który sławne miał wina ungarica, byłoby ci 
gOjii{ serce zalało radością, patrząc na te swobodne, butne miny, na- 

)oj izych ziemian Nie było często miejsca w dwóch pokoikach na przod- 
rriiJi h, by pomieścić miłych gości! Uprzejmy i rozradowany gospodarz 
iiecjusiał często zapraszać spóźniających się do swego kantoru! Lecz 
isłie‘itego archiwum ksiąg kupieckich i rachunków, mających się z cza- 
,gja¡ «m nadsyłać przybyłym, niechętnie chodzono. Był miły naszym 

lizoni gwar towarzyski, były dysputy, były dowcipy, — słowem był 
[ko obie sejmik ze wszystkiemi jego fazami, — jak to niegdyś bywało 
, naszej Środzie! Wśród tego wszystkiego winko popijało się sma- 
ńsy znie, fantazya rosła; — szczęśliwi rozjeżdżaliśmy się późnym wieczo- 
Zy6B, — a głębsi politycy zostawali i wysuwali się na tajne consilium 
w) tylnego pokoju! — Gdzież się te czasy podziały? — Ten, co był 
cj i iszą wesołości naszej i towarzyskiego życia, poczciwy i jowialny, 
j ¿¡ił nasz litewski Radziwiłł, Panie kochanku! już w grobie! Inni po- 
n;u ii za nim , inni rozpierzchli się Bóg tylko wie, gdzie i dokąd ? 
3m listki w oberżach! pustki w lokalu niegdyś Hedingera! Ludzie 
3 ¡u ziemia, jakby się zmienili! W niefortunnym obrocie fortuny, z wa- 
¿yW¡aych zawsze przyczyn, bo nieważnych w zmianie dziedziców na
go łych włości przypuścić nie można, przeszły w ręce niemieckie w prze- 
em, i)gu lat dwudziestu dobra: Zbarzewo, Ossowasień, Osieczna, Wojno- 
bjl ice, Przybyszewo, Drzeczkowo, Dębowałąka i inne — i ztąd to mało 

miJJi teraz! Ztąd to prenumerata na Dziennik rzadka! — Ależ za 
iko «my, cośmy pozostali, daliśmy sobie słowo, że się trzymać będzie- 

iy, choć mniej więcej wiek żelazny na wszystkie nas boki ściska, 
ióck feszcie, kochany Wojtusiu, mogę ci dać także słowo, że my wszyscy 
utej Sienn ik trzymamy, a nawet i czytamy pilnie, — w falandze téj 
tyci Méj dwie tylko są szczerby, które sprawiają dwaj nasi bracia zie- 
t ci ™&nie, obydwaj na północnej krawędzi powiatu, jeden przecież na 
ydwó »schodnio, drugi na zachodnio-północnej. Lecz i za tych ci ręczę, że 
g.pksię ożenią, zmienią się, — będą trzymali i Dziennik, będą na- 
jgjjjtelii do Tów. pomocy naukowej; będą należeli i do naszego Towa- 
malWa rolniczego; będą należeli, jedném słowem do wszystkiego, do 
spoi«aego_ obywatele Polacy w naszych czasach należeć powinni. Żwy- 

„ ®jnie młodość, i - zaduma o pannie! — Widzisz więc, kochany 
zcsj‘ojtusiUj że u nas, choć źle, ale nie najgorzej! Resztę ci dopowiem 
5330 <?y innéj okazyi! Tylko jak nas pazurkiem twym zgrabnym zadra- 

«sz, to całą dłonią zaraz pogłaskaj, jak ty to w innych razach tak 
bcznio robić umiesz; — a teraz bądź zdrów!“

Przebacz, mój kochany Redaktorze, żem się w miłości, dalipan, 
»własnej, lecz powiatowej, na tak długą zapędził replikę nie mniej 
’ciebie kochanemu Wojtusiowi; — wszakże każda miłość jest tak 
tóliwa! Obawiając się, żeby mój list nie stał się za długim, gdybym 
0 tém, i o owém jeszcze doniósł, co się dzieje u nas w powiecie,— 

l; przy końcu listu pomyliłem się, - poprawiam się zatem,— co się 
®c powinno, a nie dzieje, — kończę dziś, zostawiając dalsze wiado- 
#Sci do następnego listu. Twój na zawsze!

sji.t

•••Z Borku, 23 lutego. Posen. Ztg umieściła przed kilku dniami 
'swych kolumnach opis wyboru na reprezentanta miejskiego w Borku, 

i-’iry mijając się całkiem z prawdą, powoduje mię do podauia go po
ił -«ej w tłómaczeniu i wyświecenia wedle rzeczywistej prawdy, odwo- 
:ł-'Iłc się zarazem na umieszczony w Nr. 41 Dziennika Poznań- 
7_5-hego artykuł z Borku, przedstawiający prawdziwy przebieg sprawy.
gfptykuł rzeczony brzmi w tłómaczeniu jak następuje:

„W miejscu jednego ubyłego reprezentanta miejskiego odbył
! w dniu 17 lutego wybór uzupełniający, przy którym żywe zacbo- 
a,y zabiegi. Naprzeciw siebie stali Żydzi i Polacy; ostatni jak za-

.. ,!ei starali się pierwszych z kolegium gwałtem usunąć; pomimo że 
’ je]^sza klasa wyborcza po większej części z niemieckich wyborców 
W «1 ii ada) ' z niej — samo się przez się rozumie — zawsze niemieccy 

■SZ kt rePrezentanci byli wybierani. Chociaż kilku niemieckich wybor- 
ie> #w tym wyborze dla zaszłych przeszkód nie mogło brać udziału, 
fa’az .^eląko większości głosów Polacy mimo usilnych starań uzyskać 
’ D si, i (ii;ł teg° komisarz wyborczy przy równości głosów, losem 
\dl W rozstrzygnął; a ten wypadł dla Polaków korzystnie. Przeciw- 

S isk/ założyli przeciw temu wyborowi protestacyą, gdyż wedle
I odtó: e?° P°stanowienia § 2G alinea 2 ordynacyi miejskiej, powinien 
^beci ^jesniony wybór przed losowaniem nastąpić, i że prócz tego 
' •ebV !fCZ-6 ’nne nieregularności przy wyborze miały miejsce, i są tu

>ro tego zdania, że do drugiego wyboru przyjść musi“.
P’ sl, Nasamprzód oświadczam, iż dnia 17 lutego nie było w Borku 
:m ai i11 e"° wyboru, lecz ten, o którym mowa, odbył się 15 hm. Jeźli 
L ^irOyii przymuszeni czynić zabiegi, to jedynie dla tego, że wi-

i „( | 1 falangę przeciw sobie uorganizowaną, na zwalczenie której nie
II % było potrzeba, i że ich reprezentacyi zagrażało niebezpie- 
weślia t 0 Przez macbinacye, jakie trudno sobie wystawić. A jeżeli 
arali 0 ti°zk° Uczące pomiędzy swemi mieszkańcami około 1400 Polaków, 
* ti , mcńw i około 350 Żydów, ma sześciu reprezentantów, z któ- 
iozie tv 7^ 8 Żydów i 3 Polaków, tedy pokazuje się jasno, że nie Po- 
’ mie ¡j żydów, ale Żydzi Polaków z przynaieżytego stanowiska zepchnąć 
iczB° (¡o ' Pytam się, jakiż stósunek reprezentantów do liczby przy-

upnkó» ck narodowości? Klasa pierwsza wyborców zawiera pięciu Po- 
F ™ 2 tylko Niemców i 4 Żydów, większość zatem stanowią Polacy,

a nie Niemcy, jak mylnie twierdzi korespondent do Posener Ztg; 
ci też widząc, że żadnego ze swoich nie przeprowadzą, woleli wcale 
ua wybory nie przybyć. Występujący z kolegium reprezentant był 
Izraelita, który wiele lat ten honorowy urząd piastował, i gdyby się 
nie był wyniósł do innego miasta, byłby na jeszcze dłuższy czas 
swego stanowiska nie opuszczał. A więc wszędzie fałsz i tylko fałsz. 
Co się zaś tyczy zarzutu, iż wpierw nim rzucono losy powinien był 
nastąpić wybór ścieśniony, to też korespondent do Posener Ztg 
znajduje się w błędzie, lub ma myśl obałamuceńia opinii; ponieważ 
głosy nie były rozstrzelone, lecz ważyło się już tylko pomiędzy 
dwoma kandydatami mającymi równą ilość głosów, a w takim razie 
prawo wyraźnie przepisuje w zacytowanym paragrafie rozstrzygnięcie 
losem. Ze Polacy większości nie uzyskali, o tern już w dawniejszym 
artykule Dziennika była wzmianka, co pochodziło z obojętności ku 
sprawom publicznym jednego z polskich wyborców, który na wyzna
czony czas nie przybył.

Ale mniej zależało korespondentowi rzeczonemu na przedsta
wieniu sumiennej prawdy; miał on głębszą myśl na celu. Protest nie 
napróżno uczyniono. Oprze się ta sprawa niezawodnie o królewską 
rejencyą. Wypada więc przysposobić sobie opinią za każdą cenę.

>«. Śrem, 23 lutego. Wczoraj o godzinie 10 rano stawali przed 
kratkami kryminalnego wydziału tutejszego sądu powiatowego ks. Ka
rol Weiss, proboszcz z Myomic i p. Józef Dzierzbicki ze Zawór, 
oskarżeni przez prokuratoryą o zaintonowanie i śpiewanie pieśni 
„Boże coś Polskę“ na pogrzebie ś. p. majora Sulimierskiego w roku 
zeszłym. Prokurator utrzymując, że powyższa- pieśń jest politycznej 
treści podżegającej, i że oskarżeni przez śpiewanie pieśni, której treść 
może zakłócić zgodę ludności obu narodowości, naruszając spokojność 
publiczną, dopuścili się przekroczenia 101 paragrafu kodeksu kar
nego, wniósł o miesięczną karę więzienia dla p. Józefa Dzierzbickie- 
go, a dla ks. Weissa i jeszcze trzeciego obżałowanego o karę pienię
żną 20 tal. lub 20 dni więzienia. Prokurator dla tego , wniósł tylko 
o karę więzienia dla p. Józefa Dzierzbickiego, że tenże już dawniej 
o udział w procesyi kościelnej sądownie był kaiany. Obrońca obża- 
łowanych p. mecenas Lisiecki w gorącej i pięknej obronie wykazał, 
że pieśń ta, aprobowana przez władzę duchowną, nie tylko, że nie za
wiera żadnych słów podburzających, ale co więcej wzywa nawet 
wszystkie ludy do zgody i miłości, i że z i ego powodu śpiewanie jej 
żadnem prawem karnem nie jest i nie może być zakazane. Inaczej 
trzebaby raczej pociągnąć do odpowiedzialności władzę duchowną, 
która pieśń tę kościelną aprobowała , jak óbżalowanycb, którzy do
zwoloną śpiewali, — co przecież byłoby żądaniem całkiem nieuzasa- 
dnionem.i nieuprawnionem. Sąd p.-zych;lając się do zdania obrońcy, 
nie widział w opiewanej pieśni nic podżegającego i obżałowauych od 
kary uwolnił, a koszta procesu umorzył. Ile słyszeliśmy, prokurator 
przeciwko wydanemu wyrokowi zamierza założyć apelacyą.

Roboty około uchwalonej budowy żwirówki śremsko-zaniemyśl- 
skićj od kilku tygodni już r- zpoczęto, a wiosenne powietrze sprzyja 
pracy kilkudziesięciu robotników, równających drogę nowej żwhówki. 
Po wybudowaniu tej drogi bitej, powiat nasz przerzynać będzie sześć 
żwirówek, tj. śremsko-poznańska. śremsko-czempińska, śremsko-książ- 
ska, śremsko - dolska i gostyńska, dolsko-borecka i śremsko - zanie- 
myślska.

— * O pracach około wyczyszczenia portu sebastopolskiego 
Kronst. B. następujące podaje szczegóły: W czasie od 1 stycznia 
do 10 listodada 1SG > na pierwszej linii, od przylądka Konstantyno- 
wego do Aleksandrowskiego idącej, podniesiono z wody statek „Warna“ 
i wyczyszczono miejsce na którem spoczywał; statki „Ssalapil“ i „Tri 
Sswjatitelja“ prawie zupełnie, statek „Uriil“ i fregatę „Ssisopol“ w ma
łej części z wody wydobyto. Na drugiej linii, gdzie zatopiono statki 
naprzeciwko odstępom pierwszej linii, wydobyto statki „Jagudiil“ i fre
gatę „Kagul“ a morze na tych miejscach wyczyszczono; statki „Chra- 
bry“, „Tszesme“, „Paryż“, „Rościsław“ i „Sswjatosław“ oraz fregaty 
„Midya“ i „Mizewrija“ po części wydobyte zostały. Toż samo się 
stało ze statkiem „Dwjenadsat Apostolow“, jednakże właśnie prace 
około statku tego są najtrudniejsze. Do wydobycia statków „Maria“ 
i „Konstanty“ dotychczas nie wzięto się. W ogóle wydobyto dotych
czas 22(J0 pudów mosiądzu, 201 pudów ołowiu, 5500 pudów żelaza, 
1200 pudów dział, 4000 kul, 12,000 pudów żelaza lanego, 100 pudów 
kajdan, 500 pudów przyborów okrętowych i mnóstwo inuycb tym po
dobnych przedmiotów.

— * Tryohiny w burakach Niedawno na jednem z posiedzeń 
Stowarzyszenia mikroskopijnego w Magdeburgu rozpoznawano buraki 
cukrowe, nadesłane od jednej z sąsiednich cukrowń. Buraki te wido
cznie w, swem rozwinięciu się doznały jakiejś przeszkody, nać od nich, 
jak doniesiono, uschła była zupełnie na tydzień przed ich wykopa
niem. Wkrótce jako przyczynę tego zjawisz a dostrzeżono małe białe 
ciałka, podobne do jajeczek owadów, przyczepione w wielkiej ilości do 
korzeni. Bliżej rozpoznawszy okazało się, że owe ciałka nie były to 
jajeczka owadów, ale przezroczyste torebki zawierające w sobie mnó
stwo w kształcie łódki uformowanych jajeczek robaka nitkowego bu
rakowego (Nematoda). Robak ten należy więc, jako nitkowaty do ro
dziny owych Tricbina Spiralis. Nauka nie nadała mu jeszcze spe- 
cyalnej nazwf. Żyjątko to odkrył Schacbt. O jego rozwijaniu się 
i życiu mało jeszcze dotąd jest wiadomo i dla tego gruntownego roz
poznania onego życzyć należy, a że ono uprawie buraków wielką za
graża klęską, tem bardziej na nie zwrócić baczną uwagę jest na cza
sie. Możeby dobrze było na polach, na których się ów robak poja
wił, nieuprawiać przez kilka lat buraków, kiedy dotychczas u korzeni 
innych roślin dostrzeżony nie został.

Przybyli do Poznania dnia 26 lutego.
BAZAR. Wł. dóbr Rekowska z Koszut, Swinarski z Dębego, Wol- 

niewicz z Dębicza, Tacząnowski z Szypłowa, hr Poniński z Wrze
śni, hr. Mielżyński z Cbobienic, Jagielski z Cbobieszewic, hr. Kwi- 
lecki z Dobrojewa.

HOTEL DU NORD. Wł dóbr Komorowski z Golina, Stasiński z Ko- 
narzewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Węsierski z Żernik, 
Koperska z Stępocina, Rekowski z Skotnik, Zakrzewski z Żabna,
K iirłfiwću o 7 i 17fipnnłPu"

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Potulicki z Wielkich 
Jezior, hr. Sołtyk z Krakowa, Sczaniecki z Międzychodu, Zakrzew
ski z Wyszek, Jaraczewski z Lipna, Potworowski z Giecza, kupiec 
Schebles z Szwajcaryi.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Dąbrowski z żoną 
z Winogóry, Kierski z Gąsawy, Dobrzycki z Bąbarowa, Dobrzycki 
z Bąblina, Zabłocki z Czerlina, Borghardt z Węglewa, proboszcz 
Tannholz z Nakła.

1JLSNERA HOTEL GARNI. Pan Rzadkiewicz z Śmigla, Jancza- 
kowski z Rawicza.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd. 
Utełda poznańska, 2G lutego.

Pozn. 4% nowe listy zast. 91'/,, Pozn. listy rent. 9214, Bankn. 
pslsk. 77 pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnćm Bniński, Chła
powski^ Plater i Sp. 102 pł.

Żyto: wypow. 50 węcpli, luty 42’/, żąd. 42'/, pł., luty-marz. 
42',4—42!/„ marz.-kw. 43—42’’.'12, na dostawę wiosenną 42'4, kw.-maj 
43’/«—1 >- maj-czerw 44'/s—’/, tal. płac. Okowita: (z beczką) wyp. 
12,000 kwart, na luty 13% płac., marz. 13%, kwieć. 141/-—'/,,, maj 
145/n, czerw. 14%—%, lipiec 15'/,,—15 tal. pł.

Giełda berlińska, 24 lutego.
Na giełdzie zniechęcenie, brak ruchu handlowego i obniżenie 

kursów. Nagłe zamknięcie sejmu i obawa konfliktu zagranicznego nie 
małym są tego powodem.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 100 żd. Poż.

pstwa z r. 1859 (5%) 103’/8 pł., Obi. pstwa (3’/,) 87% pł. Poż. pstwa 
prem. z r. 1855 (3'/a) 121% żąd.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) 80 płac., dto (4%) 88 płc., 
dto (4%) Pozn. nowe (4%) 91% płac. Listy rent.: Poz. (4%) 92% 
płac., Prusk. (4%) 92% płc.

Walory zagranłozne: Austr.-metal. (5%) 60 płac., Poż. nar. 
(5%) 63% płac., Losy z r. 1854 (4%) 74% żd., Losy kred, z r. 1858 
75 płc., Losy z r. 18G0 (5%) 78% pł., ,Losy z r. 1864 (5%) 49% pł., 
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 66% płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 92% plac., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 67% pł., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91 pł., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 89’/, 
żd., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 64% płac. — Włoska pożycz. 
(5%) 62 żąd., — Amer. poż. ¡6%) 1882 73% płac. — Akoye sol. 
Żel.: Kol. mind. 164 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 76 płac., Austr.-franc 
108 płac., Warsz.-wied. (5%) 65'/, pł. — Banki itd.: Austr. cred. mo. 
(5%) 71 płac., Pozn. prow. (4%) lOl płc., Szląsk. stów. bank. (4%) 
113% płac. — Certyf. bipot. Hubnera (4% %) 101'/4 płac., Hansem. 
(4’/j) 1001-, żąd., Henckel (4%) 100% pł., Obi. hip. szl. stów. bank. 
(4'/2) 10 -% żąd., Meining. (4%)-------.

Kurs gotowki 1 pap. pień.: Frdr pras. 113%, pł, ldr. 111% 
pł., suwereny 6.24'/, pł., nap. 5.12% płac., półimp. 5.17% płac., ioll. 
1.12% pł. Zagr. banknoty 995/„ pł., Ros. bankn. 77'/, pł. — Dyskonto 
bankowe. 6.

Ziemiopłody, okowita łtd : Wszystkie ceny nieco się obni
żyły ; targ nie szczególnie ożywiony.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 48—75 tal żółta szląska 63 
—67', tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu przednie 47—47’/, na 
luty i luty-maiz. 46%—% pł., na dostawę wiosenną 46%—’/4, maj- 
czerw. 47' ,--47, czer.-lipiec 4S—47%, lip.-sierp. 48—47% tal. płac. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 33—45tal., szląski 38—40, przed, 
42 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 23'/,—28, szląs. 24'/,—25’/,, 
przedni -6-%, czeski 26%, saski 26%, na luty i luty-marz. 25'/, no
minalnie; na dostawę wiosenną 26'/,—26, maj-czer. 26%—’/,, czerw.- 
lipiec 27, lip.-sierp. 27'/, tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 
i na paszę 48—65 tal. płac. Rzśp zimowy: 110—120 tal. płac. 
Rzepik zimowy: 105—110, latowy: 95—105 tal. płac. Siemie 
lniane: 70—80 tal.plac. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejs. 15% 
żąd, na luty 15% żąd., luty-marz. 15'/,,—%, marzec-kw. 15%—15% 
kw.-maj 157,,—%,, maj-czerw. 14’%—%, wrz -paź. 137,,-’%, tal. pł. 
Olej lniany; 100 funt w miej, bez beczki 14% tal. żąd. Okowita: 
8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 14’ „, na luty i luty-marz. 14'%, 
marzec- kw. 14 /„ kwiec.-maj 145/., maj-czer. 15‘/9—7„, czer.-lip. 155/„ 
lipiec-sierp. 15’%,—6/8 tal. pł.

Ceny mięsa:------
Giełda wrocławska, 24 lutego.

Koniczyna czerwona: ceny nie zmienione, zwyczajna 14— 
143/„ red 15—15'/,, przednia 16’/,—17—17'/,, biała: ceny niezmie
nione, zwycz. 15’/—15%, średnia 15’/,—16'/,, przednia 17%—19'/, 
— 21% tal. płac Zyto: tańsze, 2000 funt, na luty 43%, luty-marz. 
43%, kw.-maj 43',, maj-czerw. 447,-44, czerw.-lip. 45% tal. płac. 
Pszenica: ua luty 59% tal. pł. Jęczmień: na luty 40 tal. żąd. 
Owies: na luty 38 żąd., kw.-maj 38% tal. pł. Rzóp: na luty 139 
tal. żąd. Olej rzepiowy: cofa się w cenie, zak. 2000 cent., w miej
scu 15% żąd., na.luty 15'/,, —7, pł., luty-marz. 15'/,„ kw.-maj 15%, 
maj-czerw 15 żąd., wrześ.-paźdz. 12'/, tal. żąd. Okowita: mniśj 
odbytu, w miejscu] 3% pł. 14 żąd., na luty i luty-marz. 14 żąd, kw.- 
maj 14%, tal. pł.

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77—82 74 58—G6
t żółta 74-77 70 59—65
Żyto 56—57 55 — 54
Jęczmień 45—4? 43 38—40
Owies 30—31 29 25—27
Groch 62—66 59 56—58,

Rzep: 300—290—270 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 285—275—255 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 230—220—208 sgr. za 150 funt, brutto.
Okowita kartoflana: 100 kw. 

135/e tal. płac
po 80% Tralles, 24 lutego,

Giełda szczecińska, 24 lutego.
Pszenica: niepokupna, w miejscu 85 funt, żółta 65--697, tał., 

nieco wyrosła.46—63 tal. 83—85 funt, żółta 697,—69 P% maj-czer. 
70%—70 pł., czerw.-lip. 71’/, żąd. 61’/, pł., lip,-sierp. 727, żąd. 7, 
tal. płac. Zyto: sprzedawano taniej, 2000 lunt. w miejscu 45%—47, 
ua dostawę wiosenną 463 ,—’/2 p% maj-czerw. 47%—czerw.-lip. 
4S%—'/,: lip.-sierp. 49—48% tal. płac. Jęczmień: w miejscu, szlą
ski 70 funt. 39—40 tał, na dostawę wiosenną szląski 417, tal. płac. 
Owies: 50 funt. 27—28, na dostawę wiosenną 29 tal. płac. Groch: 
na dostawę wiosenną na paszę 49”tal. płac. Olej rzepiowy: nie 
pokupny i tańszy, w miejscu 15% pł., na luty 15'/, żąd., luty-marz. 
15 pł., kw.-maj 15 pł., wrześ.-paź. 13 tal. płac. Okowita: nie po- 
kupna, w miejscu bez boczki 14%, z beczką 14'/,, pł., na luty-marz. 
14'/, pł., na dostawę wiosenną 14% żąd., maj-czerw. 15 żąd., czerw.- 
lip. 15' 3 żąd, lip.-sierp. 15'/, tal. pł.

Na targu: pszenica 56—58, żyto 46—50, jęczmień 36—43, 
owies 26—30, groch 4S—52, siano 1 tal. 5 sgr., słoma 13—15—17 
tal., ziemniaki 15—20 sgr

Giełda warszawska, 24 lutego.
List, zastaw. loO, 84’/3 pł, — Oblig. skarb, (rs. 100) 85.’/, pł., 

Akcye kol. żel. warsz.-wied. 77'/, pł., — Akc. kol. żel. warsz.-bydg. 
68 pł., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 116 pł. — Listy likw. 
(4%) 73% płac.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

26 lutego 1866
od

tal. sg. fn* jtal fn:
Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.................................... 2 15i— 6

średniej 2 2 6 2 7 6
. „ pośled. 5» .................................................... 1 20 — 1 25 _
Żyta ciężkiego 1 24 6 1 26 6

„ lżejszego 1 21 3 1 22 6
Jęczmienia dużego 1 11 3 1 13 9

„ drobn. 1 a — 1 10 _
Owsa _ 27 6 — 28 6
Grochu do gotow. » .................................................... 1 25 — 1 26 3

„ na paszę » .................................................... 1 22 6 1 23
Rzepiu zimowego — — — — — _
Rzepiku zimowego ,) .................................................... — — — — _
Rzepiu latowego » ..................................... .............. — — — _ __
Rzepiku latowego ł, .................................................... — — — — _ __
Tatarki . . . . ł1 ................................................. 1 12 6 1 16 3
Perek .................... łj ................. .................................. — 10 6 11 6
Masła gara. . . łł ............................................ 2 5 — 2 20
Koniczyny czerw. » ................................................... 15 _ _ 17 _
Koniczyny białej .................................................... — _ _ _
Siana, cent. . . 
Słomy, „ . .

_ _ _ ■
— — — — — —

Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.
— — — —

dnia 24 lutego ....................................... 13 23 9 13 26 3
dnia 26 13 22 6 13 25

=a
Korespondenoya Redakcyl.

Koresp. z Nad Prosny: Drukować nie było można.

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohłlńskl w 1 oznaniu.
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Dnia 24 bm. około godziny i z 

ludnia zakończył swój żywot w Po
znaniu ś. p. Telesfor Kierski z Pod- 

, Stdljc, w 62 roku życia swego. Wy
prowadzenie ciała jego z domu przy 
ulicy Berlińskiej Nr. 11 do kościoła 
Sw. Marcina, odbędzie się w przy
szły środę dn. 28 m. b, o godzinie 5 
z południa, dnia zaś następnego o go
dzinie 10 raio nabożeństwo żałobne 
tamże. Donosząc o tem kr.wnym, 
przyjaciołom i znajomym, prostują się 
zarazem w ten sposób’ dla zaszłej 
przeszkody, doniesienia w listach pry
watnych już rozesłane. [1059J

: IT

metry powiatowego na piśmie podane być 
winny. O wniesionych zarzutach stanowi 
król, rejeneya. Aż do zapadłej decyzyi 
tejże władzy winien opodatkowany opłacać 
podatek od budynków jaki w rejestrze za
pisany, z zastrzeżeniem jednakże zwróce
nia kwoty za wiele zapłaconej.

Poznań, 24 lutego 1866.
Magistrat.

Kilku zdatnych czeladzi na snrdnty, 
znajdzie stałe zatrudnienie, u

Akliftamironieza
[1O49J. w Grodzisku.

Majętność w powiecie średzkim, mająca 
około 33' 0 mórg rozległości, pod korzyst-

[1' 40],

Przyszłe Zebranie powiatowe w Sre-- ------ ‘____ ............—mio Towarzystwa rolniozo-przemysło 
wego 1 marca r. b.

Dyrekcja. [606]

Biegły buchalter fachu bankierskiego,
posiadający dokładnie .język polski, znaj
dzie od 1 kwietnia miejsce w nowo urzą
dzającym się Banku toruńskim. Zgłoszę 
nia, poparte świadectwami, przyjmuje

Mieczysław Łyskowski 
J4016]. w Toruniu (Tliorn).

inemi warunkami jest do nabycia. Wiado
mość powziąść można w biórze Spółki-
miński, Chłapowski, Plater & Comp.
w Poznaniu. [343].

W celu wypróżnienia

Świeżego tłustego wędzonego ł#J$ 
■ ko tćż .tłuste klelsffl

Dn.a 25 m. b , o godzinie 3’/j z ra
na, zasnął w Panu śś. Sakramentami 
opatrzony królewski Radzca Regen
cyjny i Szkólny, oraz Dyrektor katol. 
Gimnazyum ad Śtm Mar. Magd, w Po
znaniu, Próf. Dr. Brettner w 66tym 
roku życia. Przeniesienie zwłok do 
kościoła gimnazyalnego nastąpi we 
Wtorek o godz. 3 z południa: żało
bne nabożeństwo zaś i pogrzeb odbę
dą się dnia następnego, t. j. w Środę 
o godzinie 9 z rana, o czem znajomym 
i przyjaciołom zgasłego, donosi w 
smutku pogrążona Rodzina.

Poznań, d. 25 lutego rb. [1043]

Na dniu .24 t. m. umarł w skutek 
apoplekcyi nasz serdecznie ukocha
ny małżonek i ojciec, były właściciel 
folwarku, Efraim Meyer Samter w 
Skałowie pod Kostrzynem, 64 lata 
stary. Z prośbą o ciche współubole- 
wanie donosi o tern w smutku pogrą
żona . Rodzina [1060]

Przy tutajszej katolickiej szkole, przy 
której będzie odtąd sześciu nauczycieli ma 
być ustanowiony katolicki rektor, równie 
biegły w obydwóch językach krajowych, 
który już złożył exainin pro rectoratu. 
Dochodu rocznego jest 400 tal. 150 tal. na 
pomieszkanie, a oraz udział w szkólnóm 
od obcych dzieci. Uzdolnię;,i kandydaci 
raczą, przy nadesłaniu swych świadectw 
zgłosić się do nas najpóźniej do 15 marca 
1866 roku.

Grodzisk, d. 24 lutego r. b.
Magistrat.

[1045] ffląke, burmistrz.

Bank kredytowy
Donimirsltkgo, Kalkstrina, Łys-

konskifgo i Sp.
w Toa’saiiiía.

Z przyjemnością przychodzi nam za
wiadomić życzliwą nam publiczność, 
iż już ilość uzyskanych tlotątl na 
Bank nasz podpisów, przyjście jego 
do skutku najzupełni j zapewnia.

Spisanie kontraktta Spółki na
stąpi w połowie marca, pierwsze zaś 
formalne Walne zgromadzę 
«sic akcyonaryuszy, na którćrn się 
obierze Rada nadzorcza, w 
dwa do trzech tygodni późnićj. Za- 
istrzegając sobie tak pod tym wzglę- 
'dem jako tćż co do díala "rozpo
częcia czynności Banku, szcze
gółowe uwiadomienie, nadmieniamy 
oraz, iż wpłaty na akcye uskute
cznić można już teraz, a uskutecznić 
należy najpóźnićj do 1 kwietnia, na 
ręce :

firmy bankowéj Biliński, 
diłapows&i, Plater 
i Sp. w Poznoniu, 

lub tćż niżej podpisanego
w Toruniu.

Tegoż adresu raczą oraz użyć i ci 
z szanownych panów’ kolektorów, któ
rzy łaskawi są podjąć się ściągnięcia 
wpłat od podpisanych u nich akcyi.

Toruń, 22 lutego 1866. [i0i5].
Z polecenia komitetu urządzającego

Mieczysław Łyskowski.

Folwark, przeszło 25.) mórg zyznej 
ziemi, dwie mile od Poznania a ‘/4 mili od 
najbliższej zwirówki odległy, ma być sprze
dany, jednakże bez pośrednictwa agentów. 
Bliższa wiadomość w Ekspedycyi Dzien
nika na listy fr. pod lit A. N. [1073]

W, Galioyi kilka bardzo, ładnych ma
jątków bliżko drogi żelaznej w najlepszej 
glebie, z wielkiemi lasami i dobremi bu
dynkami _ nńeszkalnemi i gospodarczemi, 
z gorzelniami i wołowinami, są do sprze
dania. Bliższe szczegóły udzieli na zapy
tania franco nadesłane

Ił. !h. ®wid&iński,
[1O54J w Kattowicach, górny szląsk
Dwa folwarki, “położone" o >/, mili od 

szosy poznańsko-toruńskiej; obejmujące ra
zem 1300 mórgjireału, są z wolnej ręki--o ------- J T! ”
do sprzedania. Reflektujący zgłosić się ze- 
chcą do Dominium Płaozkowo pod Trze
mesznem. [¡041],

Wysokiej polskiej szlachcie donoszę u- 
przejmie o zamiarze wydzierżawienia do n 
eleganckiego (na przedmieściu Gdańska) 
z 19 pokojami, 4 kuchniami, Spiżarniami, 
stajniami, wozownią, z wnijściem do wiel
kiego pięknego ogrodu z wodotryskami, 
w których, łososiopstrągi się znajdują; 
ćwierćgodziny od morza Bałtyckiego a li) 
minut od klasztoru Oliwa, i wszelkich in- 
pięknych. miejsc w okolicy Gdańska Wy
dzierżawić mogę c ęściowo lub całkowicie 
w cenie bardzo rzetelnej i umiarkowanej. 
Szanowni reflektanci powziąć mogą dokła
dniejszych wiadomości u pana

H. IcrgeDsterna,
w Gdańsku przy ulicy Długiei

[10521. iLanggasse) No. 2.

Ekonom, posiadający praktycznie wyż
szą agronomią, język polski i niemiecki 
znajdzie w większych dobrach w Galicy 
bardzo korzystną posadę Bliższe szczegóły 
udzieli na zapytania franco nadesłane

R. Ł Swiilziński, 
[1055] w Kattowicach górny szląsk.

Licytacja.
W środę dnia *28 b. nr rano od 9 go

dziny sprzedawać będę w lokalu aukcyj
nym przy ulicy Szerokićj No. 20 różne 
meble, jako to : szafy, lustra, łóżka itd., 
dalej przedmioty złote i siehrne jako to: 
zegaryr łańcuszki, pierścienie itd., cygara, 
wina, araki, kilka sądków smarowidła do 
wozów itd. publicznie przez licytacyą.

Ikiiiheiiner,
[1058] królewski komisarz aukcyjny.

opróżnienia składu mają być 
60 < filcowych kapeluszy, prawdziwych 
francuskich, ktiKlorouycI], robionych 
wedle najnowszej mody, po cenach bardzo 
niskich wyprzedane.

Teodor Muller,
król, nadworny fabrykant kapeluszy 

Berlin, przy ul. W. Fryderykowskiej 56
| lOf2j. róg ulicy: Krausenstrasse.

z Wezery, jako Łł0,slt,..
dllnbl, i nadsyłkę świeżego morsWiwe 
dorsza otrzymał i poleca »

Jakóh Jppeli^1
przy ulicy Wilhelmowskiei ti’, ’' 

[1061] naprz. Myliusa hot. Drezjj ^si

6 ii JCfidzieiHiie
posi ada

M Aleksandrowicz
Zrobiwszy korzystne kupno towarów na 

odzana nadchodzącą porę, mogę takowe zna- 
czoie. taniej jak zwykle, Szanownej Publi
czności polecić, jako to: materye angiel
skie, franouskie na całe ubiory wiosen
no, przytóm i krajowe różno snkna 
i korty, polecając i Szanownemu ducho
wieństwu letnie towary na rewerędy.

M. Aleksaiidrotiicz,
[1050], w Grodzisku.

Polecają się przeciw
pedogrze i reumatyziuowi

Łairitasa
wyroby z wełny leśnej

chroniące od chorób i posiadające moc le
czącą Zaświadczenia każdego cząsu przej
rzeć można. Główny skład posiada

Ełuyeni SSeenee
płac Wilhelmowski 5.

Inne składy posiadają:
Si. Rirsten wdęwa, przy ul. Pod

górnej No. 14,
Ł. Lner w Gnieźnie,
M. Plasteek w Grodzisku. [911]

Przeciw słabośekm

Adolf Asch,
[1057] ul. Zamkowa 5, niedaleko Ry,,^,

«.‘«»dzień świeży olej slemie«, A 
Ja?ła ) pole«»

Gdy w sprawie konkursowej nad mająt
kiem kupca Meyera Levy w Poznaniu 
dłużnik wspólny wniósł o zawarcie ugody, 
przeto do roztrząśnienia sprawy względem 
prawa głosowania wierzycieli konkurso
wych, których pretensyi dotąd nie przy
znano, wyznaczono termin na dzień 
2 marca rb. przed połudn. o god 10 

przed podpisanym komisarzem w lokalu 
sądowym. Interesenci, którzy wymienione 
należytości zameldowali, lub zaprzeczyli, 
o tem się uwiadomiają.

Poznań, dnia 19 lutego 1866.
Królewski Sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu 
[1039. Ć<nel»Ier.

. Chłopiec zręczny, mający chęć wyucze
nia się służby jako kellner, znajdzie u- 
mieszczenie od 1 kwietnia r. b. Zgłosić 
się po bliższe szszegóły pod cyfr. W. fi 
do eksp. Dzień. [1072].

W sobotę wieczorem zaginął łańonszek 
złoty do zegarka. Oddawca odbierze sto
sowne wynagrodzenie w księgarni N. Ka
mieńskiego i Spółki w Bazarze [1070],

Niniejsz m pozwalam sobie zwrócić u- 
wagę Szan. Publiczności, że skład mój 
wszelkich rodzajów Szkła jest najobfi
ciej w takowe zaopatrzony tak, że jestem 
wstanie wykonać wszelkie, chociażby naj
większe polecenia, w najkrótsym czasie 
przy najsumienniejszych cenach, o czem 
zawiadamiając, zostaję z największym u- 
szanowanim

[1037]. przy nlicy Szewskiej No. 20,

czy one wynikły z powodu delikatnej kon 
stytucyi, przebytej 'choroby, podeszłego 
wieku lub utraty krwi, zaleca się najbar
dziej

Skoncentrowany ekstrakt 
mięsny.

.Essencya ta, wydobyta z najlepszego 
mięsa wolowego, wedle zasad profesora 
Liebiga w połączeniu z angielskiemi zasa
dami, zawierająca w 5 łótach skoncentro
wane pożywne części z 5 funtów mięsa, 
przewyższa, nawet w 20krotnem rozrze
dzeniu, najmocniejszy bulion.

No. 1. szklanka z 5 łótami 20 sgr., 
No. 1. wzmocniona przez Extract of

Celery (tylko dla mężczyzn), za 
szklankę z 5 łótami 1 tal. sgr.

Skład główny: przy ni. Gertraudten- 
strasse No. 7 w Berlinie. [805]

Listy frankowane. F. Rischel.
Wapna gogolińskie poleca wa

nt wszystkich stacyach kolei że-

"’oG-lr Juliusza Wtiłffsohn5 ]
____w Poznaniu przy ul. Wronieckifi)1

Wielkogłowiaste algierską i
kalafiory i świeżą salol 
endirien otrzymali

W. F. Meyer i Sp.
______przy placu “Wilhelmów. No. 2,

W Dom Wlatrowo, pow. »ki 
growieckiego, stoi ciemno 
dy ogier, czystej krwi, 6 

. . stary, 4‘ i 5" wysoki, do 
nowienia klaczy. Cena wynosi jednego 
dora Koszta utrzymania klaczy zar„B 
scowych muszą być Dom. wynagrodzono 

[1044]
W wtorek, 

dnia 27 bm. stanie 
pociągiem rannym

, : Wielki transport -----
krów 1 cieląt z łęgu noteoklego, wt
telu Kellera na sprzedaż.

Wtr. Haniaiin, 
(tb09) handlerz bydła.

W czwartek, 
d. 1 pm. przywiozę 

¡, znowu pociągiem
poobiednim

iwa

wielki transport krów z cielętami z lęj 
noteckiego i stanę w hotelu Keilet 
„zum engl. Hof.“ J. Klnkow, 
(1062) handlerz bydła oę

Dnia 4 marca 
sali Pana A. Siltowskiego w

Koncert
r. b. odbędzie się

na rzecz Towarzystwa Pomocy Nacke
wej Imienia Karola Marcinkowskiego.

[1056]

’onami
taznéj

[1053],
D* Laski

w Czempiniu.

W środę, dnia 28 lutego
w teatrze

Z wiadomego mi adresu jeszcze nie mo
gę korzystać, aby moje postępowanie wy
jaśnić i uniewinnić. Więcej zaufania, a nie
omylna wdzięczność nastąpi! [1046]

Obwieszczenie.
Właścicieli gruntów i budynków miasta 

naszego zawiadomiamy niniejszćm, że nad
szedł nam rejestr pobórczy podatku grun
towego i budynkowego za rok 1866 i ta
kowy przez następne dni ! 4, w biórze p. 
Maciejewskiego, sekretarza miasta, na ra
tuszu na pierwszym piętrze, opodatkowa
nym do przejrzenia wyłożonym będzie.

Wzywamy zarazem właścicieli, aby usta
nowione w rejestrze kwoty podatkowe, 
które począwszy od 1 stycznia 1866 aż do 
dalszego postanowienia opłacane być win
ny, w ratach miesięcznych, w pierwszych 
ośmiu dniach każdego miesiąca z góry do 
kasy naszej kamelaryjnej opłacali.

Dalej, stosownie do § 18 i § 29 pod c 
najwyższego rozporządzę:,ią z dnia 12 gru
dnia 1864 i ustępu V No. 3 ogłoszenia re- 
jencyjnego z dnia 27 grudnia 1864 iw do
datku do No. 2 Dziennika urzędowego za 
r. 1865), zwracamy szczególnie uwagę wła
ścicieli nleruohomośoi obowiązanyoh do 
opłaty podatku grantowego, że zarzuty 
przeciw oszacowaniu ich nieruchomości, 
albo prz,-ciw wysokości zapisanych na za
sadzie ich dochodu czystego w rejestrze i 
tymczasowo podzielonych kwot podatku 
gruntowego, przed wydaniem wspomnione 
go w owych postanowieniach, osobnego 
prawa, które już jest w przygotowaniu, r 
są dozwolone, że natomiast sprostowanie 
jakowych omyłek materyalnych w każdym i 
czasie nastąpić może.

Właścicielom zaś budynków opodatko 
wanyeh, oświadczamy, że zarzuty przeciw 
ustanowionym w rejestrze poborczym kwo
tom podatku budynkowego, bez różnicy, 
czy wystosowane o zniżenie kwot podatku, 
czyli też o zupełne uwolnienie od onychże 
(§ 1 prawa tyczącego się terminów prze
dawnienia przy podatkach publicznych z 
dnia 18 czerwca 1S40 (w Zbiorze praw za 
r. 1840 str. 140) w przeciągu trzech mie
sięcy, rachując od dnia dzisiejszego u geo-

4 pokoje z kuchnią na drugiem piętrze 
są do wynajęcia od 1 kwietnia w domu 
Nr. 13 b. ulica Piekary. Bliższa wiado
mość u właściciela domu. [1051]

Ii« kolektorów
Kasiku toruńgii lego.

Szanownych Panów, którzy byli 
łaskawi podjąć się zbierania podpisów 
na akcye Banku kredytowego: Doni- 
mirski, Kalkstein, Łyskow
ski i Sp., upraszamy niniejszćm u- 
przejmie o nadesłanie nam sprawo
zdania ostatecznego najpóźnićj 
do dnia 8 marca ua ręce niżej 
l»o«Ipisanego. Arsusze podpi- 
sowe, gdyby komukolwiek z Panów 
jeszcze użyteczne być mogły, zatrzy 
manę być mogą aż do dalszego uwia 
domienia. (1017)

Toruń, 22 lutego 1866.
Z polecenia komitetu urządzającego

Mieczysław Łyskowski.

Mam sobie zą zaszczyt donieść, że tu 
jako

krawbrc męxkl
osiadłem, założywszy zarazem skład sukna 
i rozmaitych modnych kortów itd. Długo
letnie doświadczenie w tym zawodzie, do
zwala mi pod każdym względem Szano
wnej Publiczności dogodzić, stosując się 
do życzeń i do mody.

Także i dla WW. duchowieństwa, rewe- 
rendy, itd. praktycznie i najakuratnićj przy
rzekam wykonywać.

Uprasza o liczne i łaskawe zlecenia

Michał Pawiewski,
[917], przy ulicy Nowój Nr. 70 

naprzeciw księgarni p. Żupańskiego

A. I. Winter, krawiec
przy ulicy Wilhelmowskiej No. 26 

naprzeciw poczty; 
poleca się w celu dokładnego wykonani] 
wszelkich robót tyczących się męzkiej gar
deroby wedle najnowszych paryskich i lon
dyńskich żurnali, po cenach bardzo umiar 
kowanych. [1064].

Na bielnik szląski
przyjmuje wszelkie wyroby płócienne ręcząc. „ - ..j- oby płócienne ręczi
za najlepszą białość, całość i taniość.

JC J. Kamieński,
Skład płócien i bielizny

Płac Wilhelm. No. 12.1069]

Śliwki
przednie tureckie funt po 3 sgr. , najprze
dniejsze tureckie funt po 37, sgr., praw 

' ‘ " 6dziwę francuskie funt* po 6* sgr. ’i 7 sgr

poleca J. N. Leitgeber.[1071]

Straisundskie śledzie opie- 

F. Fromm,
[1047], przy placu Sapieżyńskim 7

Prawdziwy stok fisz
za funt 3 sgr. 

posiada SSeppiseil,
przy placu Sapieżyńskim No. 7 

w sklepie.
Polecenia dla zamiejscowych wykonują 

się za odebraniem zaliczki. [1048].’

Obrasy do cborągwg, ołtarzyki do nosze* 
niazasłony, baldachimy. kierce i wszelkiego rodza
ju ramy barokowe i Sisztwy kołońskie wjakuaj- 
większćm doborze poleca

Skład i fabryka pozłacania Q063). 
M. Nowickiego i Grynastla

ulica Jezuicka w dawniejszćm gimnazyum Maryi Magdaleny.

6fr^ane trino, bole, teanile, ^n edlsxa 
i winną esencyą ponesową, ¡a uietkin e nra- 
ki de Białawi a, arafc de Goa i Jamaika 
rumy; także najprzedniejsze siarę koniaki po cenach 
stosunkowo tanich poleca

Hartwig Kantorowi.cz.[1038],

Nasiona leśne i leśne drzewka do sadzenia
poleca zarządzca leśny H. Oaertner w Schoentbal pod Żeganiem (Szląz 
pruski) i przysyła na żądanie cenniki gratis. (508

’Kawiarnia Ascha’

m
ŁJliiLUB

wokalny i instrument, 
do

„Pieśni o ziemi naszej.“
IHelnäram

kompozycyi

B. DEMBIŃSKIEGO.
PROGRAM.

I.
1. Uwertura, wykona orkiestra.
2. Introdukoya, orkiestra, ReoitatlTł

Tenor, Bass, chór itd,
3. Largeito, (Żmudź) Solo Ten:, chór, 

orkiestra.
4. Polonez. („Wyleć, wyleć orle“)

Duo., Ten., Bass., ork.
II.

5. Dumka Solo Ten., chór z towarz.
Harmonikonn.

6. Andanto c. mote (Litwa) Baryton, 
chór, orkiestra.

7. Wielki polonez, Party a Tenorl, 
chór, z tow. całej orkiestry.

Na zakończenie.
8. Wielkopolanin , mazur na wielką 

orkiestrę, kompozycyi konoertanta.
Bilety na krzesła i loże lszego 

rzędu po 4 Złp., loża obcych po 1 
tal. złożone w handlu muzykalii pp 
Bote i Book, ul. Wilhelmowska. — 
Bilety na balkon po 3 złp., parter 
2 złp., loża II po 2’/a złp, galerya 
i amfiteatr po 5 Sgr., przy kasie od 
godz wpół do 6. [1068]

Początek o godz. 7 wiecz.^lK

Teatr miejski w Poznaniu*- 4|sl ,
W poniedziałek, dn. 26 lutego teatr zan 

knięty.
We wtorek, dnia 27 lutego 24 i ostatni 

rola gościnna nadwornego śpiewaka pan 
E. Carriona, i 18 rola gościnna panny Lu 
dwiki Tipka. „Żydówka", wielka opera i 
5 aktach przez Lichtensteina z muzyki 
Halevyego.
* * Uaiężna Eudoxia...........panna Tipka.

Hartwig_Kantorowi.cz
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